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Pamiętajmy o Górnym U l ą s t a s
Nowy zamacSi endecki 

na prawa robotnicze.
K atorżniczy p ro je k t ks. L u tosław sk iego . —  Z akaz  s tra jków  w k o paln iach , e lek tro w 
niach . n a  ko lejach , tram w ajach , n a  ro li i t. d. —  5 la t ciężkiego w ięzienia za p ropago

w an ie  s tra jk u .

Nasi endecy n ie  zrezygnowali ze swego 
projektu, ograniczającego praw o do strajków, 
który niegdyś by t wniesiony do Sepu u, aie zo
sta ł wrzucony do kosza. Obecnie wniesiono w 
form ie w niosku nagiego nowy projekt, jako u- 
śtawę „o zabezpieczeniu ciągłości pracy w 
Rzeczypospolitej". Na pierwsztim miejscu wid- 
hieje oczywiście podpis ks. Kazimierza Luto
sławskiego, obok innych księży: Kłosa, Stych- 
la, W róblewskiego, Szczęsnowicza; pozatem 
Widzimy podpisy szeregti innych posłów en
deckich, jak  d-ra Rottem m nda z b. Królestwa, 
W. Grabskiego z Poznańskiego, Tarnawskiego, 
Tabaczyńskiego, Zamorskiego, Głąbińskiegu, 
Michała Marka i innych z b. Galicji.

Projekt wychodzi z założenia ( a r t  1), że 
w razie jakiegoś zatargu zbiorowego nie wolno 
ani umowy o  pracę zrywać, ani pracy wstrzy
mywać, zanim n ie  zostanie przeprow adzone 
postępowanie rozjemcze. To postępowanie ma 
mieć kilka form. Przedewszystkaem porozu
m ienie bezpośrednie przez delegację robotni
czą do kierownika zakładu. Jeśli porozumiem© 
bezpośrednie n ie  doprowadzi do rezultatu, to 
zatarg zbiorowy podlega obowiązkowo postę
powaniu „pojednawczemu" (ait. 12), a to przy 
pomocy „pojednawcy", wybranego zgodnie 
przez obie strony, albo przez dwie osoby, z 
który ch jedną wybiera zarzad zakładu, drugą 
delegaci pracowników. (Art. 14).

Jeżeli wreszcie postępow anie pojednaw 
cze w ciągu trzech dni n ie  doprow adziło do 
zgody, to następuje właściwe postępowanie 
łVizjc;ncze (art. 21), t. zn- faza trzecia. Postę
powanie rozjemcze następuje albo na zgodne 
żądanie obu stron, albo oboro ią j& o^  _  w m  
kładach i instytucjach użyteczności publicznej. 
Art. 22 wymienia szczegółowo te  instytucje u- 
ży teczności publicznej: są to koleje żelazne, 
tram waje, kom unikacje wodne, kopalnie ma
teriałów  opałowych, wodociągi, gazownie, e- 
lektrow nie, szpitale, apteki, s tra ż ( ogniowa, 
gospodarstw a ro lne w czasie uprawy, zasiewu 
i zbiorów, słowem wszystkie praw ie główne 
działy produkcji. Ale tego jeszcze m ało : w 
m iastach liczących ponad 25,000 mieszkańców 
należy dodać — przedsiębiorstwa pogrzebowe 
t służbę czyszczenia ulic. W miastach, liczą
cy ch więcej, niż sto tysięcy mieszkańców, na le 
ży dodaó dzienniki. Ale i tego mało:_„w czasie 
Wojny i w ciągu dwu lat po zawarcia P°k°iu> 
ll  ad a m inistrów  m eże zaliczyć i inne zakłady, 
P rzedsiębiorstw a 1 instytucje do  kategorji za- 
Irładów użyteczności publicznej", czyli. że 
y  -zystkie praedisiębiorsirwa m ogą podlegać o- 
(bo wiązkowemu rozejtnowi. Ciekawa rzecz, że 
w  prywatnych zakładach użyteczności publicz
nej, np- w kopalniach, obok pracodawców 1 
pracowników wejdą w skład  urzędu rozjem
czego w rów nej liczbie także przedstawiciele 
interesów  publicznych, mianowani przez m ini
s tra  piracy w porozumieniu z m inistrem  prze- 
Brysisu i  handlu, oraz właściwym m inistrem .

Czyli, że występują tu  aż trzy strony z jawną 
szkodą d la  robotników-

Oczywista rzecz, że w każdym wypadku 
rozejtuu zaprzestanie pracy jest aakasaaem  w 
czasie postępowania rozjemczego, które musi 
być ukończone najpóźniej w ciągu miesiąca, 
czyli,.że trzy tygounie d la  postępow ania pojed
nawczego, m iesiąc —  dla  rozjemczego, razem  
już busko diva miesiące m a trwać ten proces 
pojednania. Decyzja urzędu rozjemczego jest 
obowiązująca d la  stron na term in w orzeczeniu 
okres,ony (art. 33), a  w braku  określenia — 
bezterminowo, w czasie wojny i przez dwa lata 
po  zawarciu pokoju w zakładach użyteczności 
publicznej jest «bo wiązujące zawsze na prze
ciąg jednego roku, o ile w  orzeczeniu niem a 
innego terminu.

Teraz przechodzimy do orzeczeń karnych 
tej m iłosiernej księżo - endeckiej ustawy. A r t 
36 powiada, że ,,kto wbrew przepisom  ustawy 
usiłuje wywołać strajk  (a więc i w zakładach 
m enaltżący ch do użyteczności publicznej), u- 
legnie grzywnie do 2 0 0  mk., a jeżeli chodzi o 
zakład użyteczności publicznej — ulegnie ka
rze więzienia na 3 tygodnie, k tó rą  można połą
czyć z grzywną do 500 mk. To jeszcze bardzo 
m iłosierne. Ale idźmy dalej. Wszak to było 
tyiko usiłow anie strajku. W razie jednak wy
buchu stra jku  — winni nam aw iania i prowa
dzenia ulegają grzywnie do 5,00() mk., z którą 
może być połączona k ara  aresztu'’do 3 tygodni 
W zakładach użyteczności publicznej — karze 
więzienia do 8  miesięcy, łącznie z ew entualną 
grzy wną do 15,060 m arek. Jeszcze drobnost
ka. Jeśli kto zastosuje „pogróżkę" przy nama
w ianiu do strajku, to o ile nie podpada pod su
rowsze przepisy ustaw karnych, ulegnie karze 
więzienia do jednego raku i grzywnie do mk. 
25,000, pirzyczem w razi© rzeczywistego prze
szkodzenia w pracy — kary powyższe mogą. 
być podwojone, a  w razie narażenia arm ji w 
polu w czasie wojny (pojęcie bardzo rozległe) 
— potrojone.

Ale i  to  jeszcze n ie  wszystko. A r t  39 o- 
śwńadcza, że w razi© jeśli spraw ca mógł wy
wołać lub powiększyć klęskę pożaru, głodu, lub 
b rak  środków żywności, wody, opału, światła 
i  t. d ., a  spraw ca był tego świadom, ulegnie 
karze ciężkiego w ięzienia do la t 3-eh, z którą 
m ożna połączyć grzywnę do  50,000 mk.

Le-"z M erykalnej spraw iedliw ość i tego 
mało. W razie istnienia zamiaru „wywołania 
zanurzeń i niepokojów, jak  rów nież namatuia- 
n*a do strajku powszechnego, organ*z°wania

przygotOKyjyania i  propagowania słowem 
i  pismem, o ile  n ie  podpada pod surowsze prze
pisy ustaw  karnych — winny będzie karany 
karą ciężkiego w M ien ia  do lat 5 -«iu, z którą 
można połączyć grzywnę do 100.000 mk.“.

Art. 41 jeszcze przew iduje przedłużenie 
kary więzienia, w razi© nieściągalności grzyw
ny, a r t  zaś 44 upow ażnia Radę m inistrów do 
„za rek  wirowania lokali, urządzeń i persone

lu korującego i pracowników zakładów uży
teczność*, bądź też do przymusowego za=>toso 
Wania wszelkich środków, koniecznych do 
apel men. a using publicznych, przez te za Kłady 
zabezpieczonych".

Tyle księżo - endecka ustawa. Wszelki ob
szerniejszy kom entarz byłby zbyteczny, w ska
żemy tylko na potworną obłudę autorów, któ
rzy popierają najbardziej paskarski© interesy 
kapiitałistyczne, popierają szaloną drożyznę, 
popierają sabotowani© skarbu państwowego 
iprzez klasy posiadające — a  ludowi pracują
cemu obiecują więzienie aż do 5 la t za strajk 
lub wzywanie do stra„ku!!

W bezgranicznie obłudnych motywach 
w niosku autorowi© księżo endeccy moty*vu4ą 
swą katorżniczą ustawy „zbliżającym się ple
biscytem na Górnym Śląsku", jakgdy by mogło 
coś bardziej zaszkodkć plebiscytowi od wła
śnie podobnych katorżniczy en ustaw. Wszak 
Górny Śląsk — to kopalnictwo i właśnie w 
podarunku nowym obywatelom Polski — gór
nikom, endecy chcą przynieść zniesieni© ele
mentarnego praw a robotniczego. Taki p r  jekt

ustawy to najpodlejsza robota ua rzeez hakaty 
pruskiej. . .

Na jaką właściwie drogę chcą pchnąć ob
łudnicy księżo endeccy, skoro odbierają ro
botnikowi drogę legalnej walki o polepszeni© 
bytu. Na proza o „muły wy" opowiadają, że cho
dzi o falę strajków politycznych, zaś strajki o- 
becne „me mają bynajmniej na celu popra
wienia bytu rzesz robotniczych, aie jedyme 
pokłócenie wewnętrzne narodu". Dziś każdy 
wie, że główną przyczyną strajków jest dro
żyzna. Zamykać na to oczy jest obłudnem ma
sko waniem in teresu  klasowego. Zorganizowa
na klasa robotnicza nie urządza strajków dla 
strajków . Zakazywać pod groźbą katorgi pię
cioletniej strajków pod pretekstem , iż strajk  
ma na celu „poKłóeeni© wewnętrzne narodu", 
jest prowokacją, godną endeck-ob podszoziu- 
waczy, godną tych czarnych duchów reakcji, 
którzy państwo Pojskie chcą oddać pod paao- 
wanie kleru, a robotników całej Polski chcą 
zakuć w jarzm o policyjnych ustaw, gorszych 
od dawnych carskich,

Kobotatcy! baczność . .
Kazimierz Czapiński.

f. Stecki w roli dyktatora.
Ob z a m i i c z f

Niejednokrotni© już pisal-śmy w „Robot
niku" o  prowokacyjaem  postępow aniu obszar
ników, sabotujących umowę zaw artą ze Związ
kiem  Zaw. Rob. Koln. Ziemiański Sowiet o- 
świadczył, że żaonych rokow ań z© Związkiem 
tym i jego prze<!siaiwic>«iami prowadzić nie 
będzie. Przewodniczący Kom. Centralnej tow. 
Żuławiaki usiłował doprowadzić do porozumie- 
m a, a le  porozum ienie okazało się niemożli
wym, poniew aż p. Stecki, przewodniczący So
wietu ziem iańskiego,-stanął wobec Związku 
rob. rolnych nie jako strona, prowadząca ukła
dy', lecz jako prokurator, sądzący Zw .ązek rob. 
rotnych za urojony bołszewizm.

Pod przewód u lctwęni głównego inspekto
ra pracy' p. Kio lita odibyły się trzy konferencje 
w tej sprawi© 29 stycznia, 3 i 8 -go lutego. P. 
Stecki jako w arunek przystąpienia do roko
w ań, w spraw ie umowy zbiorowej, postai w ił co 
następuje:

„Władze Związku Zawx>dawegu Robotni
ków Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej ogłoszą 
w „Niedoli Chłopski ej" i w „Robotniku" o- 
świiadezeme, MOrem potępią kategorycznie 
wszelkie uczynki jawnego buntu i zdrady, dzia
łania wrogiego przeciw sile wojskowej ojesy- 
etej, współdziałania z najeźdźcami i  współu
czestnictwa w tworzonych przez nich lub pod 
ich opieką organizacjach i organach władzy, de
nuncjacji współobywateli przed najeźdźcami, 
godzenia na życie d wolność pracodawcó w i ra
bunku ich miieniai, wskazując, że uczynki takie 
są sprzeczne ze wskazówkami i pobite:darni 
wiedz Zwiążku Zawodowego oraz z jego dyscy
pliną organizacyjną, skutkiem czego cołooko- 
trie Związku Zawodowego, którzy dopuścili się 
tych uczynków, wymieniend wyraźnie podług 
fety z imienia z nazwiska, z zajęcia i z miej
sca zamieszkania, która to lista będzie stanowi
ła część orgardczmą oświadczenia—zosiali wyklu
czeni a liczby członków Związku Zawodowego

Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Pokńctej 
nie bęuą pracowali z jego upow^ż.kouia w żmI- 
nym charak.erze".
Pisząc o tej sprawie, wskazywaliśmy już, 

jak  potwom em  jesi tak-e wikraczaui© Związku 
obszar ni czego w atrybucie państw a, totóre je
dynie ma prawo kontroL nad związkiem i ka
ran ia  cizyuów wyistępnych. Sprawa stosunku 
Zwiążku do jego azlonków, kiómy w teki czy 
inny sposób dopomagali bolszewikom podczas 
ich najazdu, je&t wewnęltrzną 5,prawą Związku. 
Związek nie w interesie obszianiiików‘, lecą w 
sw orn własnym, w interesie polskiego ludu 
pracującego potępił ty ch, którzy świadom e po
magali bolszewikom, Zroszą dodać tu  należy
— z fuukcjormrjuszów Związku było tylk® 
czterech takich. Ale Związkowi ofcena r ni czemu
— wana wtrącać się do tego! W ara wymuszać 
tego rodzaju oświadczenia, albowiem wymu
szam© tego rodizaju jest zamachem na  wolność 
zwiąizków, jest taikże pańszazyznianem uzur
powaniem  sobie piaw a kontroli nad organaz»r 
cją robotniczą!...

Coby Sowiet Ziem^ańsflii powiedział, gdy
by Zw. Zaw. rob. rolnych zażądał od m ego aa., 
stępującego — mniej więcej ośw iadczenia:

„W ładze Związku Ziemian ogłoszą w  
„Przeglądzie Ziemiańskim* i w „Gazecie W ar
szawskiej" oświadczeni©, w którem  potęp ią  
kategorycznie socjalistycznych zaprzańców, 
dla karjery  narzucających &ię na  dyktatorów 
ziemiańskich, przywódców Związku Ziem ian, 
którzy w y krzyk iw ali w L ublin ie: Niech żyje 
Franciszek Józef i służyli okupantom ; po tęp ią  
niem niej katgorycEui© ziem ian, którzy den  un
cjo wali, oddawali <w ręce policji, sprow adzali 
9oMatów m oskiewskich przeciwko stra jku ją
cym parobkom , Mórzy obecnie — dla obej
ścia reformy rolnej — uprawiają „dziką p a r  
celację", m djony wyciągając z chłopów za ka-
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walki ziemi, którzy głodzą najuboższą ludność, 
sprzedając zboze na pasek" i i  d.

Jak  już się kontrolować—to wzajemnie, p. 
S tec k il Jak  już mają być oświadczenia — to

dwustronne, panowie dyktaturo1 wie obszarni- 
czy, którzy stawiacie siebie ponad Rząd i po
za nowoczesnemi pojęciami o wolności związ
ków!

,r . w  .  W M M ,

W  &
Jed en

(Korespondencja własna).

ik. skandal. — Nadużycia władz wojskowych i cy .. -aych. —  Nastrój w woj
sku i  wśród ludności cywilnej. —  Co robią bolszewicy.

W „Robotniku" ż  dnia 8 stycznia r. b. po
daliśmy obrazek, jaskrawo uwydatniający sto
sunki, panujące na Wołyniu. Siosuaki te naj
lepiej określić jednem zidan em: jeden wielki 
Skandal dzieje się na  Wołyniu. Na wołowej 
skórze nie ąpisać wszystkich nadużyć, beze
ceństw i zbrodni, popełniany eh tam przez ka
cyków wojskowych i cywilnych. Uważapiy za 
święty obowiązek podnieść aiarm i zwrócić u- 
iwagę rządu i odpowiedzialnych czynników na 
Jo, co się dzieje na kresach ukraińskich, gdyż 
itjialej tak być nie może.

Przede wszystkie ni stwierdzić należy, że 
prawie wszystkie urzędy obsadzone są na Wo
łyniu przez jednostki zepsute, przez ludzi zde
prawowanych, ludzi bez czci i sumienia. Je
dnostki te wyzyskują siwą władzę w ten spo
sób, że traktują ludność miejscową i swych 
podwładnych jako materjał do osobistego wy
wyższania się i bogacenia. Klika rządzą
ca sama wyraża się, że trzeba tylko „chłopa 
bić po gębie“. Łapownictwo, przekupstwo i 
bezprawia są na porządku dziennym.

Taki np. starosta Rutkowski z Sarn (o któ- 
xym „Robotnik" już pisał) lekw iruje u chłopa 
'dubeltówkę, by mieć czem polować. Wójt 
gminy Bereźnickiej wydaje rozkaz sołtysowi, 
by zebrał od każdej wsi po 20 funit. słoniny 
dla naczelnika rejonu. A ci naczelnicy — to 
najgorszy element, próżniacy i wydrwigrosze, 
pikradający państwo na każdym kroku. O u- 
Tzędowanie mało się troszczą, w godzinach u- 
rzędowych rzadko kiedy spotkać można urzęd
nika, ale zato używają sobie ci ludzie dosyta, 
a  raczej do przesytu.

P  odwody chłopskie, przyjeżdżające na 
etójkę, zabierają urzędnicy starostwa dla prze- 

* jażdżek i hulanki z kobietami, nic sobie m e 
robiąc ze sikarg chłopów. Gdy wojsko nato
miast zażąda dia siebie podwód — spotyka 
się z odmową.

Jak  naczelnicy re jo n ó w rząd zą , świad
czyć może następujący choćby kwiatek. Je
den z takich naczelników nakazuje sołtysowi: 
o  ile petent zgłosi się z kwitkiem, na którym 
napisane „rozkazuję", to mu dać podwodę, o 
i le  zaś będzie tyiiko „polecam", to nie dać mu. 
•Zgłasza się pewien oficer do sołtysa z kartką, 
na której jest „polecenie" i obcer ten odcho
dzi... z kwitkiem. -I

Istnieje zakaz wywożenia zboża z jedne
go powiatu do drugiego. 14-ta brygada zaku
piła na swoje potrzeby kilka wagonów zboża. 
Ale p. naczelnik rejonu w Tuczynię zatrzymu
je je w Aleksandrjii. W brygadzie niepokój,

albowiem cbleba starczy tylko na 2 dni. Adju
tant brygady telegrafuje dp dywizji, co ma czy
nić. Dywizja odpowiada, żeby w razie potrze
by zabrać zboże siłą, pomijając władze cy wil
ne. l a k  się też staro. Pluton żołnierzy sdą 
zabrał zboże. Ludność cywilna przypatruje się 
temu „harmonijnemu współdziałaniu" władz 
cywilnych i wojskowych i wyjść me może z 
podziwu Zato szmugiel nie napotyka ua ża
dne trudność1 i święci orgje.

O głośnej aferze Mianowskiego pisaliśmy 
w korespondencji z 8-go stycznia. Otóż chodzą 
uporczywe słuchy", że Mianowski ma być wy
puszczony na wólną stopę, a  gdyby się to nie 
udało, uciekną do Ameryki, mając już gotowe 
papiery na wyjazd.

W urzędowaniu władz cywilnych jest 
chaos, bezradność i niezaradność. Nic tedy 
dziwnego, że w pewnym okresie marka polska 
spadła do 13 kop. sowieckich, a w obiegu zna
lazły się pieniądze bolszewickie.

Słówko poświęcić należy kolejarzom na 
Wołyniu, których dawniej było z 5 tysięcy. O- 
becnie ludzie ci są bez zajęcia; wobec braku 
środków i zakazu wywozu nie mogą zajmować 
»ię drobnym handlem, który uprawiali przez 
czas jakiś, zmuszani do %go okolicznościami. 
Los ich jest w istocie rozpaczliwy. Konają oni 
formalnie z głodu, nie znajdując znikąd an: po
mocy, ani ratunku. A przecież ludzi tych mo
żna byłoby zająć pracą, gdyby się miało chęci 
w tym kierunku. Oto np. na początku ofensy
wy kijowskiej zaczęto budować most na Ho- 
ryniu (między Sarnami a Równem). Budowa
no ten most przez m eslące całe, a gdy wresz
cie ukończono budowę i przepuszczono pierw
szą lokomotywę, most się opuścił o pół arszy
na, niezdatny już do dalszego użytku.

A jakie są stosunki w armji? I tu nie le
piej niż wśród władz cywilnych. Zachowanie 
się oficerów wobec podwładnych jest niżej 
kryty lii. Oficerowie oddają się pijaństwu, 
stroją się i hulają, a  żołn.erz jest głodny i ob
darty7. Żołnierze żebrzą chieba po wsiach. Gdy 
■się zaniesie skargę na oficera do władz wyż
szych, to skarga ta po dłuższej wędrówce wra
ca do rąk... oskarżonego, a  stąd do kosza. O  
skarżony oficer jest wówczas nawet „oburzo
ny".

Tajemnice wojskowe nadaje się przez fo
nogram. Wszyscy podsłuchują i rozgłaszają 
„tajemnicę" po m.ieśc'e.

Że policja kradnie ile tylko się da. rozu
mie się samo przez się.

Mały feijeion.
Ha in a iU

Sprawa Dryżyńskiego „oskarżonego o 
przestępstwa natury kryminalnej' (artykuł z 
wczorajszego numeru „Robotnika" „Gospodar
ka wielkorządcy Kaczkiewieża"), co mu me 
przeszkadza zajmować obecnie stanowiska n a
czelnika poi-ej i w Nieświeżu (kto wie, czy nie 
pomaga!) — jest jedną z wielu zbrodni, na 
jakie Rząd pozwala na kresach. Trzeba to ja 
sno i głośno powiedzieć a  może znajdą się w 
Sejmie i w rządzie ludzie odpowiedzialni, lu
dzie sumienia, którzy poprą samotną, jak do- 
łąd  takty kę P. P. S. w stosunku do ludności 
niepolskiej. Polsce grozi katastrofa, iż naro
dy kresowe, Ruslni, Białorusini, Litwini zapa
łają do niej dziką, zawziętą nienawiścią.

P. Dryżyńiki to nie wyjątek, lecz reguła. 
Wiadomości, jakie dochodzą z kresów są za
trważające. Ludzie, którzy przyjeżdżają z Wo
łynia, twierdzą, że na stanowiskach rządowy ch 
znajduje się tam mnóstwo Dryżjńskich. Wie
my o tern. że w urzędach polskich leży około 
jdwustu podań o szkoły białoruskie, ńa które 
g ę n  e odpowiada. Ludność kresowa, dawniej 
przychylna Polsce, mówi teraz o niej z gory
czą.

Szlachecki system ,,bicia po mordzie" jest 
lam  wprowadzony w desłownem i w przeno- 
śnem znaczeniu. W sie całe leżą chorę' na ty
t o  i pies z kulawą nogą o to się nie zatroszr 
czy, Wołyń zcsital oddany na pastwę obszar- 
bików i ekonomów, którzy wśród ludności u- 
twierdzają mniemanie, że Polska jest pań
skim folwarkiem. Szkoda, że p. Witos lubi 
podróże specjalnie po Małopolsce. Możeby się 
raczył kiedyś pofatygować np. na Wołyń. 
Szkoda, że p. Skulski również nie za nteresu- 
je  się „działalnością" swoich podwładnych, 
starostów, naczelników policji i innych funk
cjonariuszy, zwłaszcza w pasie przyfrontowym. 
P. Nowodworski, zam ast kompromitować Pol
skę procesem Papiniego, winienby także zaj

rzeć w te strony. Nie zaszkodziłoby również, 
gdyby Mib-sterjum Wojny i Naczelne Dowódz
two osobiście stw ierdź iy, jak przedstawia się 
wojsko na wołyńskim „pasie neutralnym" 
zwłaszcza pod względem ubrania, żywności, 
■stosunku pp. of ceiów do szeregowców i t. d 
Dowiedziałoby się ono o rzeczach potwornych,
0 rozgoryczeniu ositatecznem, o mechlujsiw e
1 nadiużyciath, przechodzących wszelkie poję
cie...

A wszystko to dizieje się tuż pod bokiem 
armji bolszewickiej, strzegącej pasa neutral
nego bystrem .i czułem okiem. Wołyń zalany 
jest wprost bibułą bolszewicką. Ze strony 
polskiej nic się w tym kierunku nie robi. Zre
sztą cóż mogłaby robić tain w sprawie propa
gandy ex-rosyjscy kap-tanowie, ochrann'cy — 
i inne diraby kresowe wysłane tam chyba po 
to, aby ludność doprowadzić do rozpaczy. Tam 

^bowiem rządzą zaiste panowie, żuibry, obszar
nicy kresowi, oraz ich protegowani, zarówno w 
wojsku jak i w urzędach cywilnych. Rządzą 
po pańsku, biją po ino idach, łupią, nie wypeł
niają obowiązków, irn.ę Polski otaczając jakąś 
grozą.

Ten stan rzeczy z piekielnym sprytem wy
zyskują bolszewicy. Doszło do tego, że ta lu
dność niegdyś przychylna Polsce, skarżąca się, 
gdy wojska polskie opuszczały ją w czerwcu 
ub. roku, dz siaj-.

Ach, zainteresujcie się tern panowie en
decy, co ta ludność dzisiaj tam mówi i myśli
0  Polsce 1 Tak jest, panowie endecy! Bowiem 
w^ród adminstnacji polskiej na Wołyniu 
wszechwładnie panuje „światopogląd" endec
ki, ten światopogląd, który tu wewnątrz kraju 
do wrzącego oburzenia doprowadził nawet lo
jalnych i spokojnych protestantów, „światopo
gląd" katolickiej i obszamiczej pięści, pruskie
go nacjonalizmu względem obcych narodowo
ści, światopogląd brutalności, chamstwa, śle
poty politycznej i hańby kulturalnej.

* Na kresach wschodnich dzieją się rzeczy 
•potworne! Ntochaj na to ziwróc1 uwagę Sejm

1 rząd, póki czas, póki czas... ,
Wysław.

WydioMtwo polskie w Ameryce.
Z podróży tow. Kłuszynskiej do St. Zjedn. Am. Półn.

Wróciła do Warszawy z czteroniiesięcz- , 
niej podróży do St. Zjedn. Półn. Ameryki tow. 
Dorota Kłuszyńska, która wyjechała za ocean 
na zaproszenie Związku Socjalistów Boisk,oh 
Am. Póki. ceiem poinformowania robotników 
polskich na emigracji o sytuacji w kraju, u- 
wzgłędniając specjalnie sprawę Śląska Cie
szyńskiego.

Tow. Kłuszyńska wyjechała z Polski w li
stopadzie uib. r. okrętem poleconym przez 
Bank Kupiealwa Polskiego w Warszawie. We
dle informacji tego banku, okręt gorąco zale
cany Polakom, udającym s-ę do Ameryki, 
przebyć miał ocean w ciągu 12 dni, podróżni 
korzystać mieli z obsług1 polskiej i t. p. Oka
zało się jednak na miejscu, że Bank Kuipieclwa 
Polskiego wprowadził swych kłijentów pol
skich w błąd, gdyż żadnej obsługi polskiej na 
nędznym -okręcie trzeciorzędnym nie było, nie 
było też innych udogodnień, o których zape
wniano w Warszawie. Wreszcie podróż trwa
ła nie 12 a całych 22 dni.

Ale szwindle Banku nie ograniczają się 
'do okłamywania podróżnych; w drodze bo
wiem wyszło na jaw, że Bank pobierał za kar
tę podróży w Warszawie o 30 dolarów więcej, 
aniżeli ajenlura linji okrętowej w Gdańsku,
W taki to sposób banki robią interesy na nie- 
winnem pośrednictwie!

Wysłanniezka P. P. S. przybyła do Ame
ryki w chwili, kiedy wśród Polaków amery
kańskich raptownie dojrzewać zaczęła nieuf
ność do wszechwładnego do niedawna Wy- 
dz ał)u Narodowego i rosło wrzenie z powodu 
matactw i nadużyć reakcyjnych żywiołów pol
skich w Stanach Zjednoczonych oraz polityki 
ich przyjaciół w Sejmie polskim j w Rządzie. 
Zapytana o wrażenie, jakie odniosła z pobytu 
wśród emigrantów i zetknięcia się z przedsta
wicielami różnych obozów, tow. Kłuszyńska o~ 
kreśliła sytuację w sposób następujący:

Przybyłam do Chicago, głównego środo
wiska emigracji polskiej w Stanach Zjednoczo
nych wtedy, k-edy w wy chodzi wie polakiem 
wpływ czynników reakcyjnych a. ogromną 
szybkością zaczął maleć. Zetknęłam się, na
tu ra lne , przede wszystkim z towarzyszami z 
Z. S. P., i w ciągu trzech miesięcy mego po
bytu w Ameryce przekonać się mogłam nao
cznie, jak szybko rozwijała się bratnia organi
zacja. Z. S. P. obecnie jest jedną z najpowa
żniejszych i najiwpływowszych 'organizacji wy- 
chodżiwa polskiego.. Z. S. P. śmiało możnaby 
nazw ać sumieniem wychodźtwa polskiego, a j 
„Dzienn k Ludowy" latarnią morską- która 
rozprasza mroki, rozsiewane z całą bezwzglę
dnością przez kler polski i Wydział Narodo
wy. Organizacja ta co do sprawności prze
wyższa naszą P. P. S. Wszyscy towarzysze 
pracują z zapałem i poświęceniem. Owoce ich 
pracy są bardzo obfite. Byłam w 16-tu sta
nach na 70 wiecach, z ogólną frekwencją do 
30.(X)0 osób — wszędzie przyjmowano mów
ców socjalistycznych z zapałem i słuchano ich 
wywodów z ogromną uwagą. Nlgdizie spokój 
nie był zakłócony, zainteresowanie sytuacją 
poll tyczną w Polsce było ogromne, szczególnie 
sprawą pokoju, konstytucji i plebiscytu na

Górnym Śląsku oraz zbrodniczego zaprzepasz
czeń.! a  Śląska Cieszyńskiego.

Zachwiany w swem znaczeniu .Wydział 
Narodowy uo-ai^e za wszelką cenę ratować 
się. Obecnie zwołuje Sejm wychodżtwo do 
Fitaburga, na który przyjecnać mieli państwo 
Paderęwacy oraz gen. Haller. P. Paderewski 
z p. Heleną, jak pospolicie mówią w Ameryce. , 
już jest w drodze, gem Haller pewnie zao
szczędzi soh.e przykrości i me pojedz e. Ale 
i pojawienie się mistrza ne poprawi sytuacji. 
W całych b tanach Zjedn. wśród Polak o w roz
lega się hasło: „nie dawać p-eniędzy Wydzia
łowi". Łatwowierni w ciągu kilku iat dawali 
pieniądze Vvytz.aiowi,' który miał ciągle na 
ustach hasło: „uy/.y-zna w potrzebie"; Wydział 
zgromaćeił nrkjouy dolarów — a gdy przyszło 
do zdania sprawy, okazało się, że pien.ądze 
poszły ua popm rauie reakcji i wydawanie 
„Wszy Pospolitej', (jak w Ameryce nazywają 
„Rzeczpospolitą' ), co szczególnie podnieca 
wychodźców. Wykryły się i inne sprawki kry
minalistów wydziałowych, którzy wracając z 
Polski, szkalują wszy suko co nieendectk'ie, rzu
cają oskarżenia na najbardziej zasłużonych 
działaczy narodowych, zniesławiają robotnika 
i chłopa polskiego i w ten sposób podkopują 
kredyt Polaki w Ameryce.

Niezadowolenie z Wydziału Narodowego; 
wzmogło się niesłychanie w ciągu osi atu-eh 
miesięcy z powodu roszczeń menerów wydzia
łowych do zupełnego uniezależn enia się od 
Warszawy i objęcia wszystkich placówek dy
plomatycznych i konsularnych. Wydział usi
łuje ograniczyć działalność konsulatów jedy
nie do spraw emigracyjnych, wszystkie inne, 
a szczególnie przesyłka pieniędzy, chciałby u- 
zurpo-wać dla siebie. Jest to swego rodzaju 
„separatyzm" samorządowy endeków amery
kański ch.

Z innych ugrupowań polskich rozwijają 
się meźie organizacje ludowców. Lewicowy, 
K. O. N. (Komitet Obrony Narodowej, który 
do r. 1919 jednoczył wszystkie organizacje u.e- 
podlieglościowe) powoli zamiera. Pozostała 
niewielka grupa ludz1 w Nowym Jorku, doko
ła redakcji „Nowego Świata" i  red. Kułakow
skiego.

Na życiu robotników odbiło s ę  w dużym 
stopniu ogólne przesilenie gospodarcze. Ro
botnicy, którzy na ogół nieźle zarabiali i uciu
łali sobie trochę grosza, marzą o powrocie do 
kraju; ostatnio, z powodu zmniejszenia zarob
ków i zastoju w przemyśle, liczba chcących 
wrócić do Ojczyzny stale się zwiększa. Ostrze
żenia przed • powrotem do przeludnionych 
miast polskich nie odnoszą skutku. Kito może, 
wraca.

Robotnicy pollscy w Ameryce żydem ame
rykański em interesują się bardzo mato. Cała 
ich uwaga skierowana jest na to, co się dzie
je w Polsce. Działalność P. P. S. śledzą bar
dzo pilnie. Np. ustąpienie tow. Daszyńskiego 
witane było przez towarzyszy amerykańskich 
z uznaniem. Pragną orni wszyscy powrócić do 
kraju i dążą do tego, aby ramię pirzy ramieniu 
pracować nad budową Polski socjalistycznej.
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uiaIruucja. Na konferencji przedstawicieli 

Powszechnej Koufed. Pracy z caiego kraju od
była się dyskusja o stosunku Konfederacji do 
Moskwy. Komuniści usiłowali wmówić w ze
branych, że warunki mosk ewskie bynajmniej 
nie naruszają samodzielności organizacji fran
cuskiej; zwolennicy Amsterdamu i przeć, wni- 
cy dyłwaiury moak.ewsk»ej dowodził; na zasa
dzie działalności Moskwy i kierowników Ill-ej 
M ędz., że zgoda na warunki moskiewskie o- 
znaoza podporządkowanie s.ę rozkazom komu
nistów. Zwłaszcza M erchem zbijał wywody 
komunistów, wykazując, do czego doprowadził 
teror moskiewski w Rosji i zagranicą.

Przyjęto rezolucję, aby na przyszłym Kon
gresie kuuied. nie poddać p»d g tosonane 
wmtosku o przyłączeniu do Moskwy, stwierdza
jąc 'natom ast, że Konied. nadal należy do 
międzynarodówki amsterdamskiej.

Rezolucję tę pizyjęto 88 glosami przedw- 
*ko 24 przy 10 wstrzymujących się. Jest to klę

ska do tkliwa dla komunistów, gdyż na ezas 
dłuższy odbiera im nadzieję zaprzężenra 
francuskich związków zawodowych do rydwa
nu Moskwy. i

Ntomcy. Zarząd Związku kolejarzy u- 
chwalił, że żaden funkcjonariusz związku nie 
może należeć do Ill-e j Międzynarodówki, al
bowiem związek należy do Amsterdamu, a 
Moskwa nakazuje rozbijać organizacje należą
ce do Amsterdamu.

Każdy funkcjonariusz musi tedy podpisać 
zobow ązanie, że nie będzie słuchał wskazań 
Moskwy.

Zdrowy ten odruch robotniczy świadczy,
że komuniści stanęli im już kością w gardle.

Obrady Komisji cennikowej, ustalającej pod- 
wyżlki plac dla nauczycielstwa szkól średnich, miały 
ostatnio niezwykły przebieg i niezwykle zakończe
nie. Obrady zerwał Zw iązek Zrzeszeń społecznych i 
uchwala zostaia powzięta bez udziału tej organiza
cji przez wszystkie pozostałe t. za. Kolo przełożo
nych szkół prywatnych i przez trzy organizacje nau. 
ezycielskie. Związek Zrzeszeń, jako ostateczny krea 
swej „ustępliwości", postawił podwyżkę o 112J4 %' 
dla wszystkich szkól w b. Kongresówce, inne orga
nizacje przyjęty 120% dla Warszawy 1 miejscowo
ści droższych, a 110% dla prowincji. Istotnie, śle
pym trzeba być, żeby n ie  widzieć, ż© zerwanie ro
kowań byto tylko pretekstem, że musi tu chodzić 
o coś innego, że w y w o ła n ie  zamętu w szkolnictwie, 
choćby strajku, bynajmniej nie przestrasza panów 
ze Związku Zrzeszeń. Gdy zorjentujemy się, kto 
stanowi ów Związek „utrzymujący szkoły w Pol
sce", przypuszczenie o naiwności z ich strony musi 
upaść. Są tam właściciele fabryk i banków (nawet 
znanych z ostatnich debat w Sejmie), przedstawi
ciele kupiectwa (śród nich podpory skrajnej prawi, 
cy), właściciele cukrowni, gorzelni i obszarnicy, są 
też działacze polityczni, liczący na różne teki i man
daty. Panowie oi nie mogli przyjąć podwyżki 7y3 % 
dla t> swych szkól, utrzymywanych w Warszawie^ 
gdyż tylko tyle jest t. zw. „szkół społecznych’1 tą 
stolicy 1 Świadomie dążyli przez 0 tygodni rokowa^ 
do rozbicia ich i  liczyli, że pociągną aa s e tą  inni 
organizacje przełożonych.

Pretekstem do rozbicia rokowań było, jakoby 
podwyżka poza 112%% prowadziła w konaekweoi 
cji do podniesieińa plac nauczycieli szkól prywat
nych poza p>ace nauczycielstwa państwowego; u-, 
nićinożliwiłaby oma, wedle oświadczeń minist. W* 
R. i 0 . P., udzielenie subwencji szkołom. Zestaw iaj
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nie liczb, podanych powyżej, wskazuje, że istotnie 
było to tylko pretekst, naiwny, a karygodny.

Związkiem Zrzeszeń powinno zająć się bliżej 
■połeczenstwo. Najbogatsze warstwy „utrzymują-* 
szkoły w ten sposób, it., opłacają wkładki do 
swych organizacji w wysokości przedwojennej, a 
zrywają porozumienie z rnuczycielstwem o kilka 
procent podwyżki! Należą tu szkoły dobre, ale też 
i najgorzej i najniedbalej prowadzone. Kiedyś u- 
trzymywanie szkól przez sfery zamożne dawało 
mandat na pałrjotyzm — lożylo się też wtedy na 
nie pieniądze. Dziś wpływ i uznanie można zyskać 
inną drogą — pozostał też z dawnej świetności tyl
ko szumny tytuł. Lecz w każdym razie, dla niewia
domych zwykłym śmiertelnikom celów, rozbijanie 
szkolnictwa i wywoływanie zamętu musi się spot
kać z protestem. G 3 — 4%, a nawet mniej, gdyż 
średnio biorąc taka jest różnica, nie rozbija się ro
kowań.

Sprawą tą winno się zająć leż i ministerjum 
W. R. i O. P. Wszak zrozumiale, że w razie wybu
chu ł dłuższego trwania strajku szkolnego, obecne 
kierownictwo ministerjum, tak ostro i zjadliwie 
przez Związek Zrzeszeń zawsze krytykowane, po
niosłoby przedewszystkiem konsekwencję.

Chlaśnięcia.
DWA KRZESŁA.

(Ballada „futurystyczna**)
„H uragan futuryzm u", o, „Robie** mój drogi, 
Zatrząsł dzisiaj, jak  listkiem , moją biedną

duszą!...
Muszę śpiewać o krzesłach dwóch (głazy się

wzruszą!),
1 o krytyku, zwącym się  Stołowe Nogi,
Co na nich obu siedział, bracie, w Filharm onii, 
Na „poezokonceroie" biednej „Katarynki"!...
A na jego kolanach siedziały dw ie Chinki, 
Wciąż tw ierdzące z uporem , że im w uszach

dzwoni!...

Pod ciężarom Stołowych Nóg, ..ende- T c t«e“, 
Oba krzesła trzeszczały, jak  pod skarbem

złota!...
On mówił do sw ej duszy: „Choć ze mnie i bota, 
„Jednak  mnie otulili w uprzejmości koce 
„Poezofuturyści, dając aż dwa krzesła!,.. 
„Zaiweze-ć to  było, bracie, subtelnie z ich

strony!..."
Tak mówił do swej duszy ów krytyk „na

tchniony", 
K tórem u kiedyś Muza złote ja ja  „miesta"!...

-•O krzesła, o, bezduszną niem e, zimne
drewno,

Coście przez trzy godziny bite, ach. dźwigały 
Tę du...szę cudną, ,.ende-aryiskoś ri a “ śpiewna, 
Co w  was może „w śpiew ała" sw e „boskie hej

n a ły " ! ..
O. krzesła!... Nie. już dalej pisać n ie mam siły! 
Więc dzięki Wam. o, Muzy byczej ..K atarynki", 
Żeście Stołowe Nogi i jego dw ie Chinki.
Teroi dwoma krzesłam i tak „tkliw ie" uczciły!..

W acław Wolski.

*) „Dyrekcja" krakowskiej „Katarynki", chcąc 
„uczcić jednego z największych krytyków naszych, 
p. Stołowe Nogi. przys'ata mu na swój „poezokon- 
eert" w Filharmonji aż dwa k re s  a, o rzem p St. N 
* rozraewmieniem w swej recenzji aż dwa razy 
wspomina. „Chlaśnięciarzowi-* fakt ten tak „wstrzą
snął bebechy" (wyrażenie St. Ign. Witkiewicza), że 
aż „porodzi!" powyższą balladę „futurystyczną".

fei Ęd
Mydło należy do rajmiezbędmtejszych środków 

bygienicznydh. Ilością zużywanego mydła próbowa
no nawet nie bez powodzenia określić s'opien kul
tury poszczególnych społeczeństw. Słusznie :©ż mv- 
dło zsKczb Się do artykułów p ie rw e j petrzeby

Aby chociaż częściowo ochronić „gól spożyw-* 
eów przed rozwydrzeniem paskarskiem, ustano
wione są ceny maksymalne (hurtowe i  detaliczne) 
na niekóre artykuły pierwszej potrzeby.

Otóż w potowie stycznia Zw.ązek fabrykantów 
mydła (właściwie dwa połączone związki: żydowski 
i  chrześcijański) zażądał od komisarz :.iianBtertUH1 
Aprowizacji przy Magis'racip m. s*oł. Warszawy 
podniesienia hurtowej ceny mydlą do 75 mk.

Komisarz odroczy! na kilka dni tę sprawę, 
maczając jednak, że, nawet p<> ewea ualuem przy
znaniu zwyżki, 5« mydła z popr/eloiego wyroi,u 
tędzie sprzedawane po dawne' cenie i 'yiko yt 
po nowej.

Fabrykanci na znak protein zaprzestali sprze
dawać mydło, a niektórzy nawet przerwali pro. 
dnkrję.

Zawiadomiony o tom Urząd Walk5 z  lichwą 
1 spekulacją, nałożył na posiadane w fabrykach za
pasy iekwestr, sprawę zaś p/iens'td sądowi.

Są3 postanowił ws-’-tząc przeciwko fabrykan
cie. k.órzy zaprzesali pr > lukrji. dochodzenie kar
na, jatko dz;aa'jącym na niekorzyść pitW**, a P**- 
siadane praez nich 'zapasy mydlą sprzedać według 
dyspozycji Komisarza Aprowizacji po mk. 60 aa 
funt. Względem zaś fabrykantów, którzy produkcji 
nie przerywali, sąd postainowi! dochodzenia Karnego 
Ule wszczynać, połowę zapasu ich mydła z sekwe- 
s!ru wwolstić, drugą zaś połowę sprzedać w ten sam 
sposób i po lej samej cenie, co i  mydło pierwszej 
kategorii fabrykantów.

Zasługuje na podkreślenie święta solidarność 
fabrykantów chrześcijanskica z żydowskimi, k.órzy, 
jak zawsze, gdy idzie o obronę paskarskich intere
sów, zapominając o walce wyznaniowo-narodowej, 
działają w śoisiem porozumieniu.

Główny machor mydlarzy, niejaki p. Lipiec, 
przedstawicieli największej w Warszawie fabryki

mydła „Saturnja * na Pradze, gdy mu zagrożono za
rekwirowaniem surowców, oopo wiedział _rwiąoo, 
że me jest tak g-upi, aby trzymać surowce w Polsce, 
gdy je może bezpiecznie przechowywać w Gdmsku 

Oto jeden jeszcze dowód1, jak bardzo jest po
trzebne radykalne i gruntowne poskromienie pask 
karstwa.

J. F .

Sesja trzecia. —
Na wcaorajszem posiedzeniu — po odesła

niu do komisji trzech projektów ustaw z dzie
dziny sądownictwa — Izba przystąpiła do sp ra
wy wydania aż pięciu posłów.

W spraw ie posłów: ks. Madeja, Szyszkow- 
skiego i Sobka Izba przychyliła się do wnio
sków komisji regulaminowej, aby posłów n e 
wydać Spraw ę pas. Kamotowskiego, oskarżo
nego o szinugiel, odroczono na życzenie refe
ren ta  pos. ks. Dachowskiego.

Z kolei przystąpiono do sprawy naszego 
redaktora  tow. Perła. Na mównicy zjawił s.ę 
pos- Ł a kota, młynarz z Zagłębia Dąbrowskie
go, nagle kreowany na znawcę praw a, i z na
maszczeniem zaczął prawić Izbie, że tow. Perlą 
należy wydać sądom, bowiem „za nieprawdę" 
każdy musi ponosić odpowiedzialność. P'W. 
Łakota występował w imieniu większości ko
misji. Ponieważ uchwała komisji o wydanie 
tow. Perła jest czemś niesłychanem, nawet w 
naszej praktyce parlam entarnej, omówimy 
szczegółowo tę sprawę.

Oto z górą rok tem u w kilka dni po słyn
nej ucieczce zbrodniarza - żandarm a Eys- 
montta, zjawił się artykuł w „Robotniku** zaty
tułowany „Żandarm gen. Listowskiego". P ierw 
sza część artykułu była poświęcona charaktery
styce żandarma - zbrodniarza, z uwzględnie
niem okoliczności, że Eysuionlt cieszył się w 
swoim czasie — oczywiście przed wytoczeniem 
mu procesu — uznaniem gen. Listowskiego. 
W drugiej części artykułu autor, nawiązując do 
zbrodni por. Eysmomtta, zajmuje się charakte
rystyką środowiska w jakiem  żył por. Eys* 
montt, i jakie wytworzyło się dokoła gen. Li
stowskiego. Charakterystyka ta  została doko
naną przez proste zestawienie ważniejszych 
faktów z działalności gen. Listowskiego. A 
faktam i temi, o których już poprzednio wiele 
pisaliśm y w „Robotniku", są: pogrom piński, 
rozbrojenie milicji ludowej, obrona przez gen, 
Listowskiego i ukry wanie oficerskiej legji ro
syjskiej, zbrodnie por. Wehra, szefa żandar- 
merji, oddanie kierownictwa pracą kulturalną 
wśród żołnierzy w ręce zamachowca Wężyka, 
reklam owanie się gen. Listowskiego w teatrach 
warszawskich.

Artykuł ten potraktow ał gen. Listowski 
jako obraźliwy i zwrócił się do swych władz 
z prośbą o wytoczenie redakcji naszej proce
su. Władze wojskowe, które nie mogły się jed
nak dopatrzyć w artykule przestępstwa, od
mówiły prośbie gen. Listowskiego. Wówczas 
gen. Listowski wniósł na  redaktora odpowie
dzialnego skargę prywatną.

I właśnie w tej spraw ie i z powodu arty
kułu, napisanego w sposób rzeczowy, więk
szość komisji, k tóra, gdy chodzi o przestępstwa 
naw et krym inalne — jak  szmugiel, czy podob
ne —i ale popełnione przez posła prawicowe
go, odznacza się nadzwyczajną wprost ostroż
nością i względnością — w spraw ie tow. Perlą 
większość kom isji zdecydowała wydać posła. 
Oczywiście, że niepodobna tej sprawy inaczej 
traktować, jak posunięcia taktycznego, zmie
rzającego do usunięcia lewicowego posła. Ale 
w takim razie tego rodzaju „posunięcia tak
tyczne" mogą wytworzyć w Sejmie obyczaje 
niesłychanie niebezpieczne dla moralności 
Seimu, które mścić się mogą przy jakiejkol
wiek zmianie w ustosunkowaniu się sił klaso
wych. przedewszystkiem  na posłach prawico
wych.

Przeciwko wydaniu tow. Perlą  przemawiał
w imieniu mniejszości pos. Grzędztolski, pod 
kreślaiąc całą bezsensowność uchwały więk
szości komisji. W glosowaniu przez drzwi Izba 
Po°tanowiła 09 glosami przeciwko 96 nie wy* 
dać tow. red. Perła.

Następnie Izba przystąpiła do dalszej dy
skusji w spraw ie ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych.

Na mównicy zjawił się szereg posłów pra
wicowych, broniąc interesów przedsiębiorców 
prywatnych. Prawica, bojąc się zwalczać usta
wę worost. chciała ią utopić w komisjach. Izba 
jednak oparta się żądaniom prawicy.

W końcu posiedzenia zabrał głos poseł 
W oinirki w dv-kusil nad expos* prezydenta 
ministrów. Przem ówienie pos. Woźnickiogo 
hyfo rzeczowe j wysłuchane przez Tz.be z wie] 
ka uwajja Ocena sytuacii obecne!, zmusmiacej 
.-W yw alenie" do odwołania z gabinetu min. 
Ponikow skiego bvła trafną.

Blada i nieszczerą była tvlkn ta  część 
przem ów ien ia , w które! pos. W oinioki starał 
się wytłomaczvć taktykę swego stronnictwa w 
sprawia Senatu.

*
*  #

Początek posiedzenia o godz, 4 ni. 30.
Odesłano w i  czytaniu do komisji 3 projekty

Sejmowe.
Pos edzenie 210.

ustaw, poczem przystąpiono do sprawy wydania
kilku postów.

0 WYDANIE POSŁÓW.
Pos. Matakiewiez referuje sprawę pos. ks. Ma

deja. Główna komisja wyborcza w Nowym Targu 
uczula się obrażona protestem, jaki ks. Madej wraz 
z 7-ma innemi osobami wniósł przeciw aktowi wy
borczemu, przyczem zarzucił komisji, że od samego 
początku postępowała tendencyjnie na korzyść P. S, 
L. Komisja jednomyślnie uchwaliła odmówić żąda
niu wydania posła z powodu, że zarzucony mu czyn 
nie jest hańbiący, że nie było zamiaru obrazy.

Sejm przychyli! się do wniosku komisji.
Pos. Mrożewski referował sprawę o wydanie 

posła Szyszko wskiego. Wydania tego domaga się 
sędzia śledczy w Nowo-Radomsku z powodu wystą
pienia tego posła przeciw dokonaniu pomiarów 
przy parcelacji majątku rządowego w sąsiedztwie 
wsi.

Zgodnie z wnioskiem komisji Sejm i w tym 
wypadku odmówił wydania posła.

Pos. Grzędzielski referował sprawę posła Sob
ka.

Wydania go zażądała powiatowa Komenda żan
darmerii w Łańcucie na tej podstawie, iż w 1919 r. 
poseł Sobek zarzucił żandarmerii zaniedbywanie 
obowiązków i wyraził się, ii załoga tamtejsza bie
rze pieniądze za darmo.

Po rozpatrzeniu sprawy komisja regulaminowa 
wnosi o niewydanie posła Sobka.

Izba przychyliła się do tego wniosku.
O WYDANIE TOW. POS. PEELA.

Następnie poseł Łakota (Zj. L. N.) referuje 
sprawę wydania tow. posła Perlą.

D. 9 listopada 1919 r. w „Robotniku" ukazał 
się artykuł, którego treścią uczul się dotknięty gen. 
Listowski, gdyż artykuł pomawiał go o pokrywanie 
występnej działalności por. Eyhmontta. Ponieważ 
redaktorem odpowiedzialnym „Robotnika" jest po
seł Perl, przeto generał Listowski wszczął starania 
o wydanie posła Perlą.

Większość komisji regulaminowej, chcąc umo
żliwić gen. Listowskiemu oczyszczenie się z zarzu
tów, postanowiła posła tow. Perlą wydać.

Pos. Grzędzielski (P. S. L.) przemawia w 
imieniu mniejszości komisji regulaminowej. Jeśli 
•poseł podipisuje artykuł wlaenem nazwiskiem, na
leży sprawę traktować ze stanowiska indywidual
nego. Inaczej rzecz się przedstawia, gdy poseł jest 
redaktorem odpowiedzialnym i odpowiada za cale 
pismo. Dlatego też w konstytucji jest przewidzianej 
że poseł nie może być redaktorem odpowiedzial
nym. Dopóki wszakże ustawa konstytucyjna nie o- 
bowiązuje, artykułu tego nie można stosować.

Poseł Perl w artykule w „Robotniku*’ nie prze
kroczył godziwej miary krytyki Zajmuje się on 
głównie osławionym porucznikiem Eysmonttem, a 
generałem Listowskim tylko wtórnie. Następnie o- 
mawia stosunek generała Listowskiego do legji ro
syjskiej, której był patronem.

Mniejszość komisji uważa, że krytyka nie prze
kroczyła dozwolonej miary i wnosi o odmówienie 
pozwolenia na ściganie posła Perlą.

Pos. Łakota, powołując się na art. 532 i 533 
kodeksu, podtrzymuje wniosek większości,

W glosowaniu przez drzwi wniosek większości 
o wydanie posła Perlą upadł 96 głosami przerw 99.

UBEZPIECZENIA PAŃSTWOWE.
Przystąpiono do dalszej rozprawy nad ubezpie

czeniami państwowymi ł państwową dyrekcją ubez
pieczę A

Poa. Stolarski: Argumenty posła Wierzbickie
go o wyższości instytucji prywatnych nad państwo- 
wemi nie są przekonywujące, gdyż poseł Wierzbic
ki jest sam zainteresowany w instytucjach prywat
nych.

Mówca wypowiada się za ustawą i jest prze
ciwny odesłaniu jej do komisji.

Pos. Suligowski stara się znaleźć kompromis 
między stanowiskami zwolenników i przeciwników 
projektu.

Pos. Brun skarży się, że ustawa ta nosi charak
ter centralistyczny. Dalej mówca stawia poprawki, 
aby ustawa ta nie tyczyła się m. Warszawy, posia
dającej miejski zakład ubezpieczeniowy, oraz aby 
umożliwić również asekurację w walucie zagranicz
nej.

Pos. Świda uważa ustawę za dziwoląg. Mówca 
dalej stwierdza, że nie może zorientować się w u- 
6tawie, a stąd wnioskuje, że ustawa jest chaotyca- 
ną.

Popiera wniosek o odesłanie ustawy do komisji 
budżetowej w połączeniu z administracyjną, ewen
tualnie z komisją prawniczą.

Sprawozdawca pos. Dębski stwierdza, że w dy
skusji nikt nie oświadczył się przeciw przymusowi 
w dziedzinie ubezpieczeń od ognia. Ale jeżeli już 
staniemy na stanowisku przymusu, to konsekwen
cją jest. by instytucji publicznej dać przywilej wy
łączności.
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Najpowabniejszy przeciwnik obecnego projeklu 
p. Wierzbicki, który w Izbie i komisjach wiele 
przyczynia się do gruntownego oceniania projektów7 
ustawowych, sprawił mi tym razem niespodziankę; 
po raz pierwszy bowiem nie był obiektywnym i sta
raj się dociągać pewine fakty do zgóry upatrzonego 
rezultatu.

Mówca zgadza się, żeby ustawę odesłano do ko
misji administracyjnej, jednak nie z tendencją w 
suwamia jej w nieskończoność. Sprzeciwia się zaś 
temu, żeby odsyłano ją do innej jeszcze komisji

Uchwalono odesłać ustawę z powrotem do ko
misji administracyjnej, w myśl wniosku sprawo
zdawcy, natomiast odrzucono 114 głos. przeciw 80 
wniosek sprawozdawcy mniejszości posła Wierzbic
kiego, aby ustawę odesłać do komisji skarbowo-bu
dżetowej.

ROZPRAWA NAD EXPOSE.
[ wystąpiono do dalszej rozprawy nad oświad

czeniem prezydenta ministrów7.
Pos. Woźnicki (Wyzwolenie): Minister Ponia

towski ustąpił w porozumieniu z naszym klubem; 
wynikło to ze stosunku naszego zarówno do Rządu 
obecnego, jak wogóle do Rządu Rzeczypospolitej. 
Uważamy, że tylko Rząd lewicy może Polsce zagwa
rantować to, że nigdy w niej nie będzie rządów ko
munistycznych, oraz zapewnić spokojny rozwój. Dla
tego wzięliśmy udział w rządzie lubelskim i w rzą- 
izie Moraczewskiego. Za najważniejszy błąd tyć) 
rządów uważamy to, że zbyt wcześnie ustąpiły. 
Przyszły rządy prawicowe, al© stosunków w Polsce 
nie poprawiły, choć nie miały takich sprzeciwów 
jak rząd pana Moraczewskiego.

W styczniu zaczęło się przesilenie i na konfe
rencji, zwołanej przez prezydenta ministrów, zażą
daliśmy gwarancji, że Rząd musi być jednolity, że 
nastąpić musi rekonstrukcja gabinetu, także dlate
go, że w sprawie konstytucji powinien Rząd zająć 
jasne stanowisko; żądaliśmy też szybkiego uchwale
nia konstytucji i rozwiązania tego Sejmu, który nie 
posiada właściwie większości. Pan prezydent \\ itt>3 
okazał zrozumienie tych naszych postulatów i 
przyrzekł, że w miarę możności je spełni. Nie wi
dzimy jednak, żeby to przyrzeczenie było dotrzyma
ne, a także w oświadczeniu swojem prezydent mi
nistrów nic podobnego nie zaznaczył. Nie wspomniał 
o rychłem uchwaleniu konstytucji i rozwiązaniu 
Sejmu (głos: to nie zależy od prezydenta mini
strów!). Już poseł Stępiński powiedział, że gdyby 
był u rządu, potrafiłby wypędzić część posłów pra
wicy na stronę lewą. Umiałby to zrobić także pre
zydent Witos, gdyby szczerze tego pragnął.

Zaznaczyć też wypada, że zamianowanie zarów
no min. Steczkowskiego, jak min, Jasińskiego na- 
lapiło bez poprzedniego porozumienia się z naszym 

stronnictwem. P. Steczkowski miał przeprowadzić 
życzkę przymusową, tem nas uspakajano po doko
nanym fakcie jego nominacji, ale do tej pory obiet
nicy nie wykonał. A tymczasem reakcja polska dy
skontuje zwycięstwo odniesione przez lud polski. 
Władze, kiedy wróciły do okolic uwolnionych od 
bolszewików, wywarły straszliwą zemstę na prze
ciwnikach politycznych bez udowodnienia winy na 
drodze sądowej. Posłowie, którzy uciekli z Warsza
wy do Poznania, obecnie, wróciwszy, głosują w Sej
mie przeciw prawom ludu, za Senatem. Mają od
wagę to czynić, bo zaczyna już u nas hulać reakcja. 
Gdy lud udowodnił że bez niego niepodobna obro
nić Polski, to trzeba zrozumieć, że wbrew ludowi 
niepodobna rządzić w Polsce. (Pos. Kiernik: Czemu 
się więc usuwacie?).

W chwili niebezpieczeństwa jakoś prawica zro
zumiała, że należą się w Polsce ludowi jakieś pra
wa. Wtedy prawie jednomyślnie zgodzono się tu na 
reformę rolną. Wówczas pan Grabski na posiedze
niu R. O. P. oświadczył, że na inną propagandę, jak 
tę, którą prowadzić miał p. Daszyński, nie da pie
niędzy. Również był p. Grabski za reformami spo- 
łecznemi, później minister Grabski ustąpił i z tego 
powodu, że wobec tych jego zobowiązań stał o® się 
niewygodnym dla prawicy. Pozostał jednak w Kzą- 
dzie p. Kucharski i p. Sapieha, przeciw którego po
lityce zagranicznej nie występujemy, który jednak 
wlecze za sobą ogon tych krewnych, paraliżujących 
jego najlepsze chęci. Rząd obecny w gruncie rzeczy 
jest rządem prawicowym, a tylko zasiania się osobą 
hlopa, prezydenta ministrów. Jest to coś podobne

go, do trójkąta malień-kiego, wr którym ten trzeci 
pozornie stoi zdała, a nawet udaje nieprzyjaciela 
małżeństwa, ale widać potym owoce jego działalno
ści. (Wesołość).

Na list naszego przedstawiciela w Rządzie pre
zydent odpowiedział, że w ciężkich chwilach nie 
należy utrudniać Rządowi sytuacji. Apeluję do pa
mięci pana prezydenta, że w chwilach bynajmniej 
nie łatwiejszych skutecznie przyczynił się on do o- 
balenia poprzednich gabinetów. Usuwając się, o- 
świadczamy, że zarówno w stosunku do tego Rządu, 
jak i przyszłego, zachowanie nasze zależne będzie 
od jego postępowania.

Wice-minister sprawiedliwości Morawski pro
testuje przeciw ogólnikowemu oskarżaniu sądów o 
partyjność.

Na tem odroczono rozprawę Następne posa
dzenie w piątek o godz. 4 po poi.

Kronika se jite i
Dziś o godz. 12 i pól odbędzie się p le

narne posiedzenie Z. P. P . S. Sprawy wa
żne.

'’" H n ie j  pcpitrajGie
swoje piśnie codzienne1

O poglądach rządowych kół francuskich w 
związku z odwiedzinami Naczelnika Państwa 
d z iad u je m y  się od naszego korespondenta 
paryskiego, bawiącego obecnie w Warszawie, 
tow. Hieron-jmki, naifłępującyeh szczegółów:

Francja pragnie, aby jaknajrychlej stanął 
pokój między Polską a  Rosją sowiecką.

Francja nie pozwoli na zaniechanie ple
biscytu na Górnym Śląsku i pilnować będze, 
by los tej dzielnicy ściśle był uzależniony od 
wyników tego plebiscytu.

Francja pragnie, aby Polska weszła w so
jusz z liumunją, Czechami i państwami ballyc- 
kiemi.

Co się tyczy Galicji Wschodniej, to Fran
cja radzi, aby Pol/sika przyjęła decyzję Ligi Na
rodów, ewentualnie mandat 25-letni, zgodnie 
z  propozycją angielską.

Umowy żadnej podczas pobytu Naczelni
ka Państwa nie zawarto. W sprawie umów, po 
wyjeździ e Nacz. Państwa konferowali mini
strowie: Sapieha i Sosnkowski z ministrami 
francuskimi.

*
s*s #

Francuski prezydent ministrów, p. Briand 
w rozmowie z  przedstawicielem „Kurjera Po
rannego" oświadczył, że stosunki francusko- 
pTiskie układają się jaknajiepiej. Wizyta Na
czelnika Państwa w7 Paryżu nie pozostanie bez 
poważnych następstw. Narady wspólne trwają 
w dalszym ciągu i w7 ciągu kilku najbliższych 
dni doprowadzą do sprecyzowania i podpisa
nia innych jeszcze doniosłych umów natury a- 
koraomicznej i politycznej oraz obrony wzajem
nych interesów obu państw, gdyby na ntie 
chciano napaść.

**
Dziś wraca i Paryża nim. Scsakowski, w 

poniedziałek — wiceminister skarbu Rybar- 
ski.

** *
Podatno Rząd Sowiecki zdecydował się 

przyspieszyć rokowania. Słychać, że rokowa
nia mają się zakończyć w końcu b. m.

** *
W Minister jum pracy przystąpiono do i i 

kwidacji urzędu pośrednictw a pracy. W związ' 
ku 7. tem krążą pogłoski o mianowaniu szefa 
sekcji pośrednictwa pracy p. Szubartowńcza 
podsekretarzem stanu w min. pracy, które to 
stanowisko od czasu wsianie ni a. do wojska 
bpł. Prystara, jest nieofesadzone.

* *
W związku z dymisją min. rolnictwa Po

niatowskiego, wysuwana jest kandydatura 
prezesa głównego urzędu ziemskiego p. Wil- 
lcońskiego na stanowisko fachowego ministra. 
P. Wilfeońskiego w głównym urzędzie ziem
skim ma zastąpić pos. dr. Kiernik.

Organ Kardynała Bertrams i Polacy.
Pod powyższym tytułem występuje gorąco „Po

lak* przeciwko fałszem i  oszczerstwom systema
tyczni© głoszonym przez przyboczny organ kardyna
ła Berka ma w Schl. Volsztg. Przytoczywszy jako 
przykład jeden z artykułów, „Polak" z g : ryczą 
stwierdza, że podobno kłamliwe zarzuty byłyby zu
pełnie na miejscu wr „Scharze Adler", „Murgen- 
post" i innych hakaitystycznych pisemkach, .!© jest 
nie do zniesienia w piśmie, które optaja r „bliczna 
uważa za organ urzędowy całego duchowieństwa 
niemieckiego w djecezji wrocławskiej. Zamieszcza
nie w nim tego rodzaju artytaPów kompromituje 
tylko do reszty dostojnika kościelnego i tak ż 
skompromitowanego wskutek swych znanych rozpo
rządzeń, dzięki którym dał się użyć za narzędzie 
hakatystycanej polityki.

Górnoślązacy a emigranci.
Kwestja glosowania enrgrantów nie schodzi ze 

szpalt pism polskich. Oodziennie zamieszczany jest 
długi szereg protestów, nadchodzących ze w szys'kich 
zakątków G. śląska, a skierowanych pr&eoiw fełsao* 
wanta tą drogą rzeczywistej woli ludności. Ostatnio 
„Gazeta Ludowa" omawiając tę sprawę, wskazuje*, 
że żądanie ludu górnośląskiego jest jego samodzfel. 
»ym odruchem. Choć żądania polskie były systema
tycznie pomijane, to jednak lud górnośląski trwa 
na swojem stanowisku, inie wdając się w subtelne 
rozumowania prawne, a mając tylko głębokie po
czucie, że nie mogą o losach ziemi rozstrzygać ci, 
którzy tę ziemię porzucili i zatracili z niią wszelki 
związek. Nawet dziś, gdy już stwerdzono, że za
miast zapowiadanych przez Niemców setek tysięcy, 
zgłosiło się znacznie mniej, lud górnośląski nie mo. 
że ustawać w swym proteście i żąda, by przynaj
mniej emigranci głosowali oddzielnie, gdyż tf z 
nich, którzy na Śląsk wyjadą, będą napevin. naj
bardziej wypróbowanymi bojowcami niemieckimi, 
dla których nie od dziś już przygotowuje się broń.

. *  *
Pisma pojbkLe donosy z Opok, że ilość upraw' 

niooych do glosowania wynosi 1,060,000, w tem ka
tegoria A (urodzeni i zamieszkali) oteofo 800,000, 
kategorja B (urodzeni, ale niezamieszkali) około 
100,0110 i ka.egorja c  (nieurodzeni stali mieszkań
cy) około 55,000.

nomocnymi, odbył minister ńieozkow.^ki pupo* 
łudttiu konfereauję specjalnie w sprawach fi
nansowych z p-p. Slrassburgerem 1 Kauzikiem. 
W rokowaniach bezpośrednich z delegacją 
bolszewicką minister Steczkowski nie będzie 
bral udziału.

ZMIANY W ZARZĄDZIŁ WILESSZCZY- 
ZNY.

W <ln-, 15 lutego. 
vE. h.). Dyrektora departamentu Prze

myślu, Handlu i Odbudowy, Teofila Szopę,któ
ry zrezygnował, zastąpi wicedyrektor Wielo- 
głoski. Wogóle wice- dyrektor jaty w poszcze
gólnych departamentach będą zniesione.
SPRAWA AGRARNA W WILMSZCZifZNEi.

W iln0, 15 lutego. 
(E. E.). Przedstawicie! East-Hupress do

wiaduje się z miarodajnego źródła, że rząd 
polski m e zamierza kasować reformy rolnej 
ogłoszonej dekretem gen. Żeligowskiego, ale 
przeciwnie, obmyśla śr.dk i jej przeprowadze
nia. Departament rolnictwa wysiał do War
szawy 30 instruktorów do spraw7 parcelacji, 
tak zw. komisarzy ziemskich aby wyspecjali
zowali s:ę w7 odnośnej slużme. Ponadto wy
asygnowano fundusze na zakup narzędzi mier
niczych.

tal liii

S liftt £JUi i l£ jb i3V«
MINISTER STECZKOWSKI W RYDZE.

Ryga, 15 lutego. 
(E. E.). Po ko-nferencjach odbytych w po- 

u'edzialek zrana z polskimi delegatami pel-

LICZRA GLOSUJĄCYCH EMIGRANTÓW NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU. 

Bytdm, 15 lutego.
(h. E.j. Cyfry, podawane w prasie, a d >  

tyczące liczby glosujących emigrantów, nie 
mają charakteru urzędowego i są oparte jedy
nie na przypuszczeniach. Dotychczas wiadoma 
jest tylko liczba osób, wciągniętych na listy 
plóbisey towe, nie zaś tych, które są uprawnio
ne do glosowania. Pozatem dane te nadeszły 
uie ze wszystkich okręgów U. śląska. Ogólna 
znana dotychczas liczba emigrantów, zapisa
nych na listy plebiscytowe wynosi 167,256. Z 
liczby tej należy wyłączyć osoby, wciągnięte 
na listy plebiscytowe drogą fałszerstwa, t. j. 
przez kilkakrotne zapisywanie się w różnych 
okręgach lub przedstawianie fałszywych świad
ków i fotografji. Liczba tych osób nie jest der 
tychczas ustalona, będzie ona jednak znaczna. 
Pozatem pewna liczba emigrantów głosować 
będzie za Polską. Nie należy również zapomi
nać, że nie wszyscy 'wciągnięci na listy plebis
cytowe przybędą na G. Śląsk. Coraz liczniejsze 
manifestacje ludowe wykazują niezadowolenie 
ludności górnośląskiej z przyznania prawa gło
sowania emigrantom, co uważane jest za nie
zgodne z traktatem wersalskim. Ujawnienie 
fałszowania list plebiscytowych wywołało cr 
gromne wzburzenie wśród całej ludności pol
skiej G, Śląska, która domaga się pozbawienia 
prawa głosowania wszystkich osób kategorii 
B i C.

SiBl
Gdańsk, 15 lutego.

(E. E.). Po przystąpieniu do p 'rządku 
dziennego, zabrał głos adwokat Langowski w 
sprawie ratyfikacja układu niemiecko-gdań- 
skiego, ustanawiającego normy postępowania 
sądowego. Mówca zaprotestował przeciw ra ty
fikacji tego układu, wskazując na art. 2 kon
wencji polsko-gdańskiej, według którego, je 
dynie Polska ma prawo zastępowania Gdań
ska w sprawach zagranicznych i wywodząc, że 
w danym wypadku chodzi ó jawną próbę rzą
du gdańskiego, aby wysunąć za nawias bez
spornie zagwarantowane prawa Polski. Mów
ca przytoczył też inne przykłady pogwałcenia 
praw Polski przez Gdańsk i nastawa! aa  ko
nieczność lojalnego postępowania Gdańska 
wobee mających się rozpocząć w tych dniach 
rokowań polsko gdańskich.

Sejm uchwalił ratyfikację układów w dru
gi em czytaniu mmi o protestu Polaków. Za od
rzuceniem układu glosowali niezawiśli socja
liści i komuniści oraz liberał niemiecki Ko- 
rutk, który niejednokrotnie już zaznaczał swe 
obiektywne stano wsko.

— Do 0<lesy przybyła delegacja kooperatyw 
rumuńskich, celem nawiązania stosunków handlo
wych z Ukrainą.

— Komisja rozdziału mienia państwowego w 
Gdańsku rozpocznie prace w końcu bieżącego tygo
dnia. Pan J- Madejski przydzielony do Komisji ze 
stromy polskiej, znajduje się już w Gdańsku.

— Studenci politechniki w Mińsku zażądali 
wykładów w języku białoruskim.

— Do Rygi dziś przybywa Krasin,, by udać się
do Londynu.

— W Toruniu otw arto pierwszą wystawę sztu
ki polskiej.

' l y k  gospodarcze.
Rynek pieniężny. Dolary Stan. Zjedn.

ki fra ncuskie 59, marki nie mięciae 14.
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O św iadczenie-
W Nr. 18 tygodnika Stanisławowskiego .Kresowiec" z 24.V 1920 r., którego byłem odpow ie

dzialnym redaktorem um ieszczoną została pod nagłówkiem „Czy bezkarnie” notatka, w której D-rowi 
Michałowi Tannenbaum owi, radcy kolejowem u w Stanisławowie zarzucono, że trudnił sie, on dostawą 
amunicji dla wojska ukraińskiego t uprawiał paskarstwo i że mimo to siedzi bezkarnie na m iejscu.

Po p r z e p r o w a d z e n i u  przeciw mnie na dniu dzisiejszym rozprawy o  występek obrazy czci,— 
oświadczam, że padłem ofiarą mistyfikacji a wgiądnąwszy w oryginalne pismo żandarmerji polowej

751 j ̂
w S ta n is ła w o w ie  z d n ia  4 Rpc® 19*9  l~ ~  -  w y k lu c z a ją c e  na podstawie p r z e s łu c h a n ia  św ia d k ó w
Prawdziwość tego faktu I przekonawszy się  w ogólności, że zarzut ten, jak t uwagi obrażliwe do tego  
Wrzutu nawiązane są bezzasadne, wyrażam żal i ubolew anie z powodu krzywdy wyrządzonej D-rowi 
Michałowi Tannenbaumowi przez um ieszczenie powyższej notatki. £arzut i uwagi obelżyw e powyżej 
Wspomniane cofam i D ra Michała Tannenbauma publicznie przepraszam a na znak ekspiacyi skła
dam 2000 Mp. na plebiscyt górno-śląski a 20u9 Mp. do rąk osk. pryw. na żydowskie ofiary pogromów  
Petiurowskich. Obowiązują s ię  pod egzekucją ośw iadczenie to w całości ogłosić do dni 14 na swój 
koszt w miejscu naczelnem a przynajmniej w rubryce „N adesłane” a to w „Słowie kolskim ” (iub „Ga
zecie Porannej”) 1 „Chwili" we Lwowie, w „llłustrowanym Kurjerze Codziennym”, „Nowej Reform ie”, 
•Robotniku" ł „Kurjerze Warszawskim".

Jan Karol Górczany.Stanisławów, 4 lutego 1920 r.

Mra aegielska s'cnsgrafisia
l u b  s f e i ^ o g r a f l s t a

natychmiast poszukiwani. Oferty prosimy składać w języku angielsk im  
* podaniem kwalifikacji i dotychczasowej praktyki do Udu trail J, il. <ź. 

w Warszawie* JSalevJii 2 a, p&kój 5 .

Slow. „i ( t

Podaje do wiadom ości, że walm© z e b r a n iu  członków Stow, odbędzie się:
*  dzieiniicy „Uchota-Cxyste“ d. 2d.II r . b. o tjodz. 2 pp. w sali 2w.

Koli. fcirójecsta 4aj 
Hr d z ie ln ic y  s .a s a w  d. 2d.I3 r .  b. o  g o d z .  5 pp. w  fta'koartej

„ tiOla „ 27.il „ „ 2 pp. wf iI>Qhrojnse boiska 112
■* następującym porządkiem dziennym:

1) Szczegółow e sprawozdanie z działalności Stow, za 1920 rok;
2) W nioski Rady N adzorczej I Delegatów;
3) W ybór nowych delegatów .

-  -----------  - ....~l-------------------------- -- “

Ruch robotniczym
mowainy i  kierowany przez Związek zawodowy.

Wszyscy towarzysz©, członkowie P . P . S. obo
wiązani są  ściśle przestrzegać dyrektyw  Związku 
kolejow i go.

Jednak  0 . K. R. wzywa kolejarzy czhxnkow 
partji, aiby w żadnym razi© nie łam ali stra jku  tom, 
gdaie on już wybuchnął. Decyzja zakończenia straj
ku  dzikiego zależeć w inna całkowicie od ogółu ©Łr 4- 

' kujących robotników, względnie tych organów, któ
r e  z ram ienia robotników będą go likwidować.

I
W  I F o E s

la girl
Dziś o godzinie 5 po poi. w lokalu Klu

bu P. p. S. odbędzie się posiedzenie Ueutr. 
tom . Wykon. To w. to w. członków C. K. W. 
prosimy o przybycie.

Sekretairjnt Generalny.
Dzielnica P raska. Dziś w lokalu dzielnicy, ul. 

Kępna 15, c godz. 7 wiecz., ogólne zebranie czton- 
to w  dzielnicy. R eferat polityczny wygłosi Iow. 
Szczypiorski.

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 wiecz, w lo 
kalu  dz;eJniey, ul, Solec 68, posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. Dziś o godz. 7 wiecz., w  lo
kalu, ul. Grójecka 45 ni. 36, posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego. . t

Dzielińca Powązki. Dziś o godz. 7 wiecz., w  lo
kalu, ul. Okopowa 30 ni. 10, posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. 5 po poł., 
w lokalu, ul. Bagatela 12a, posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego.

Pocztowa organizacja P . P . S. D ziś o  godz. 7 
wiecz., w lokalu Al. Jerozolimski© 56, zebranie o- 
góla© członków organizacji pocztowej P. P . S. Refe
ra t polityczny wygłosi tow. Jaw orow ski.

Przed zebraniem  ogólnem, o godz. 6)4 posie
dzenie kom itetu pocztowego.

Dzielnica śródm iejska. Dziś o godz. 7 wiecz., 
W lokalu AL Jerozolim skie 56, ogólne zebramieu

Dzielnica P raska . W niedzielę dnia 20 lutego, 
O godz. 11 rano w 'k in o  „E ra" przy ul. Inżynier
skiej, odbędzie się  wiec w spraw ie ochrony Lokato
rów.

— Dokum enty osobiste na im ię Jana  Jeżew 
sk iego są  do odebrania w okręgowym Komitecie 
robotniczym, Al. Jerozolim skie 56.

Poradnia praw na. W arszawskie Kolo inteligen
cji P. P. S. otworzyło P « y  K- (A l Jerozolim -, 
skie 56) bezpłatną poradnię  praw ną dia cziomtów i 
sympatyków P. P. S. w sprawach, powstałych z uaj. 
mu pracy, ze stosunków między kapitałem  a pra
cą, w wypadkach represji poltiycanych i adm inistra
cyjnych i  w spraw ach, wynikających ze Stosowania 
nowej ustawy o ochronie lokatorów i t. p. W ra 
zach ważniejszych Poradnia red ag u je  podania, pro
wadzi spraw y w sądach i in terw eniuje u władz. 
Kierownictwo P oradni objęli zawodowi prawnicy. 
Poradnia urzęduje w lokalu O. K. R„ chwilowo w 
poniedziałki i czw artki, od godz 7 do 8 wiecz.

Dzielnic# Mokotowska P. P . 8. kw ituje z od
bioru 2,000 m arek  od tow. J . Szpetikowskiego na 
ławki.

Okr. Kom. Rob. P . P. S. w spraw ie strajku ko
lejarzy. Okręgowy Komitet Robotniczy w ©pranie 
strajku kolejowego uchw alił rezolucję, zgłoszoną 
przez tow. Szczypiorskiego:

„Okr. Kom Rob. w spraw ie stra jku  kolejow e
go stw ierdza, że t. ziw. „strajk i dzikie ’ fą. bronią b 
niebezpieczną dla klasy roboteiczej a  skutkiem  tego 
Łiriwiądaine.

Każdy stra jk  ekonomiczny w inien hyć prokLa-

i W zaborze czeskim istnieją obecnie dwie 
polaki© organizacje socjalistyczne: P. P. S.,
której organem jest „Robotnik śląski'1 we 
Fryszdacie, i P. P. S. D., wydająca ,,Gto9 ro
botniczy", w Mor. Ostrawie- Na podstawie u- 
u eh wały zarządów obu organizacji, 20 lutego r. 
b., odbyć się ma w Dąbrowie na Śląsku Ciesz- 
wspólny zjazd partyjny z porządkiem dzien
nym:

1) W ybór Prezydjum Komisji.
2) Połączenie obu partji w jedną partię  w 

Czechoslowaczyźnie, uchwalenie nazwy partji i 
statutu organizacyjnego.

3) Uchwalenie program u partyjnego i takty
ki partyjnej, jako też stosunek do innych par
tji i do M iędzynarodówki

4) P rasa partyjna.
5) W ybór zarządu partyjnego i Komisji kontro
lującej.

6) Różne.

Zjazd Związku Zaw. Robotników Rolnych.
Piąty  Zjazd Krajowy rozpocznie ew© obrady 

dnia 20 lutego b. r. w W arszawie.^
piiopoatowany jesi następujący poroądeł|̂ obraid:
1) Spraw a stra jku  (ref. .1. Kwapiński).
2) Reiorma ro lna  i jej wykonanie (rei. M. No

w icki).
3) Projekty umów zbiorowych (ref. J. Olszow

ski).
4) Sprawozdania organizacyjne Zarządu Głów

nego (ref. J . Kwapiń&ki).
5) Spraw y ęagamzacyjiie (ref. W. Baranowski).
6) Wybory Zarządu Głównego.
7) Wnioski i interpelacje.
Praw o reprezentacji przysługuje Oddziałom 

zgodno© z art. 30 S tatu tu  Związku, to jest wybierają 
on© po 1 delegacie na każdych 500 członków, przy- 
cziem Oddziały liczące mniej, n iż 500 członków- de
legują 1 przedstawiciela.

Na zjazd mogą być wybierani li tylko członku 
wie Związku. Osoby, stojąc© poaa Związkiem, w 
żadnym wypadku w ybrane być n ie  mogą.

Ilość członków w Oddziale będzie obliczona w e
d ług wypełnionych deklaracji, przesianych do Za
rządu Głównego do dnia 10 lutego.

Na zasadzie ilości członków, oraz sprawozdań 
kasowych i  z obrotu m arkam i płatniezem i za mie
siąc styczeń, niadeslamemi do dn ia  15 lutego, obli
czana będzie ilość przysługujących Oddziałowi maa- 

j daitów.
Koszta zjazdów© zostaną pokry te  z nadziwy-

; czajnej składki w  wysokości mk. 5 od członka.
Wyjeżdżając na  V-ty Zjazd Krajowy, delegaci 

wimm w Oddziale otrzymać do wyliczenia ,*rzewi
dyw ane koszta podróży oraz dje 'y  na przeciąg 3—4 

j dimi w wysokości mk. 200 dziennie,

Fozatem delegaci na  miejscu otrzym ają besr 
płatn© noclegi.

Poleca się  delegatom, aby zaopatrzyli s ię  na 
drogę w  odpow iednią ilość ćhłeba, oraz, aby przy
w ieźli ze sobą kołdry i  poduszki.

W reszcie przypominamy. Oddziałom, iż kom u
nikaty  w  sprawi© piątego Zjazdu znajdują się  w 
„Niedoli Chłopskiej" Nr. 11 z 15  grudnia 1920 r. 
Nir. 1 z dn ia  1 stycznia r . b. i Nr. 2 z  dinia 15 styczr 
n ia  r . b.

W obranie praw literatów. Zarząd Główny
Zjednoczenia Polskich Związków D rukarskich i po
krew nych zawodów oraz Zarząd Związku Zawodo
wego L iteratów  Polskich w- W arszawie powzięły 
uchw-alę:

Uznając za objaw  pożądamy dążenie do porozu
m ienia się i  współpracy naszych obu organizacji 
Zarząd Główny Zjednoczenia Polskich Związków 
D rukarskich i Pokrew nych Zawodów 1 Zarząd 
Związku Zawodowego Literatów  Polskich w W ar
szawie uważają za potrzebne podjęci© wspólnej ak
cji w sprawach, dotyczących obrony wzajemnych 
interesów , zarówno bowiem literaci, jak i d rukarze 
przyczyniają się pracą sw oją do stw arzania naj
cenniejszego dobra kulturalnego, jakiem  jes t książ
ka.

W myśl tego Zarząd Główny Zjednoczenia Pol
skich Związków- drukarskich  i pokrewnych zawo
dów przychylił s ię  do propozycji Zarządu Związku 
zawodowego literafów  polskich w W arszawie, 
zm ierzającego do poparcia słusznej obrony własno
ści literackiej w spraw ie następującej:

Poniew aż wielokrotnie zdarzało się. iż niektó
re  przedsiębiorstw a d rukarsk ie  i wydawnicze z 
krzyw dą autorów- drukow ały większą ilość egzem
plarzy książek, aniżeli przewidywała umowa auto
rów z wydawcami. Zarząd Główny Zjednoczenia 
Polakich Związków drukarskich i  pokrewnych za
wodów oświadcza, iż od dzisiaj, w im ię obroDy in
teresów  literatów , rozciągnie w tej dziedzinie kon
tro lę i będzie wszelkiemi sposobami dostępnerni 
mu, jako organizacji pracowników drukarskich cs- 
łej Rzeczypospolitej Polskiej, dopomagał członkom 
Związku zawodowego literatów  polskich do objek- 
tywnego sprawdzania, czy umowa, dotycząca Ilości 
egzem plarzy została ściśle i dokładnie wypełniona.

W arszawa, dnia 22 stycznia 1921 r.
Zarząd Związku zawodowego literatów  pol

skich w W arszawie: Wacław Sieroszewski, pre
zes, Zofja R ygier - Nałkowska, Andrzej S trug , 
Ksawery Gliuka, Karol Irzykowski, Zygmunt Ki
sielew ski, Edward Kozikowski, sekretarz.

Zarząd Główny Zjednoczenia Polskich Związ
ków drukarskich i pokrewnych zawodów: K. Ko
walski, przewodniczący, Fr. Jabłczyński, sekretarz, 
W ł. Łęcki, li. Nowakowski, B. Hnatkowski, L  
Szaudynajtys.

Strajk w warsztatach kolejowych trwa.

W arsztaty kolejowe, k tóre  już częściowo powró
ciły do pracy, stanęły ponownie.

Z wyjątkiem warsztatów na Peleo ważnie, gdzie 
pracuje 150 osób, wiszysiki© inne warsztaty stoją.

Zarząd oddziału warszawskiego Związku zawo
dowego nauczycielstwa szkól średnich zaw iadam ia, 
że w środę, dnia 16 lutego, o  godz. 8 wiecz., w lo
kalu Związku (Bracka 18) odbędzie się zebranie 
nauczycielstwa szkól społecznych, w celu omówie
n ia  sytuacji, spowodowanej niapodpisauiem  uchwał 
Komisji cennikowej przez przedstaw iciela Związku 
Zrzeszeń społecznych, utrzymujących szkoły średnie 
w Polsce.

Ze Związku metalowców (Leszno 53). Wydział
ku ltu ralno  - oświatowy podaje do wiadomości, iż 
odczyt na tem at „K om itety fabryczne" odbędzie się 
dziś o godz. 6 yz wiecz., a  nie ju tro , jak byli powia
dom ieni delegaci i  mętowi© zaufania.

Komitet Kola Kolon]?,listów. Zw. zaw. prac.
handlowych (Sienna 16) zawiadam ia, że dnia 18 
lu tego r  b., o godz. 7 rano odbędzie się ogólne ze
branie sekcji restauracyjnej, na które prosi wszyst
kich członków o stanowcze przybycie.

U handlowców (Sienna 16). W sobotę, d. 19 
b. m., o godz. 7 % wiecz. odbędzie się zebranie 
członków Koła wychowańców uczelni handlowych, 
oraz postępowych członków Związku w spraw ie 
reagow ania przeciwko zamachowi na  8-mio godzin
ny dzień pracy w handlu.

U robotników utelachowych. W niedzielę, dnia 
20 lutego, o godz. 9 rano, w sali „Ogniska”’, Leszno 
53 (w podwórzu) odbędzie się walne zebranie człon
ków warszawskiego oddziału Awiązku robota, nie
fachowych. W stęp za książeczkami członkowskiemu

Baczność włókniarze! Zarząd Związku włók
nistemu, Wolska Nr. 52, zawiadamia członków 
swoich, aby ostatecznie do dnia 28 lutego 1921 r,, 
zam ienili konlrolki na książeczki członkow skie; po 
dniu wyżej wymienionym -członek, n ie zarejestro
wany będzie uważany., jako nowo-wsl ępujący. Zara
zem zaznaczamy, że członek naszego Związku, któ
ry r£te zapłacił choć za grudzień 1920 r., traci pra
wo głosu na w artem  żebranin, k tó re  wkrótce się 
ma odbyć. Oprócz tego, i w daje się do wiadomości 
wszystkim członkom, że/ffnia 20 Lutego 1921 r., t  j. 
w niedzielę, o godz. Ir  rano, w lokalu Związku, 
Wolska 52, odbędzie się zebranie przedwyborcze 
dla opracowania listy nowych członków zarządu, 
wyznaczenia ternunu walnego zebrania i  wyboru Iło- 
Misji rew izyjnej do obecnego zarządu, oraz wybór 
delegacji do zjazdu ogóloo-krajowego.

Aresztowania, p 1 1
Onegdaj w  godzinach wieczornych aresztowano 

.kilikudziiesięciu członków Zw. Zaw. robotników 
przem ys’u budowlanego, którzy wychodzili z lo
k a lu  Związku pizy ul. Siennej Nr. 18. Aresztowa
nych zaprowadzono do „Defensywy", " j

Strajk żydowskich robotników piekarskich.

D nia 20 g rudnia  r. z. zaw arta została między 
Związkiem Zaw. Rob. P iek. a  Tow. Wł. P iekarń u- 
mowa, na mocy k tó re j .płac© wynosiły od 200 do 
400 mk. dzienni© do 2 lutego 1921 r. Płace systema
tycznie miały być podwyższane według danych, 
wykazanych przez Giówny Urząd Statystyczny.

Gdy minął wyznaczony term in 2 lutego, praco
dawcy nie podwyższyli robotnikom plac, co zmusiło 
tych ostatanich zażądać podwyżki o 73 proc. (47 +  26 
proc., wykazanie w tym okresie  przez Urząd Staż.). 
Pertraktacje w  Inspektoracie Pracy toczyły się odt 
8-go do 14 b. m. Pracodawcy kategorycznie odrzu
cali żądania robotników, proponując tylko 26 proc. 

fPo zerw aniu rokow ań w Inspektoracie Pracy, u- 
tehw alili’ robotnicy na ogólnem zebraniu zaprzestać 
pracy i  polecili Związkowo rozesłać właścicielom 
p iekarń  żądania. i (

Sie Związku Robotników Miejskich. Dziś w  ŚK>‘
dę punktualnie o  godz. 6 wiecz. w lokalu Twiąsku 
(A l .  Jerozolim skie 50) odbędzie się zebrami© dele
gatów Wydz. X V III, t. j. W ydziału Zaopatrywania.

II Zjizd l iA  isjiifsl
Przez cztery dni, od 12 — 15 b. m. włącznie 

obradow ał w W arszawie II I  Zjazd delegatów inwa
lidów wojennych Rzeczypospolitej Polskiej. Po wy
słuchaniu sprawozdań zarządu Związku Inwalidów, 
poszczególnych komisji, delegatów, oraz w yjaśnień 
przedstaw icieli władz, powzięto szereg rezolucji z 
dziedziny adm inte.racyjno gjspodar-czej, z  których 
najważniejsze przytaczamy w streszczeniu;

1) Zjazd dom aga się, aby w skład komisji 
ziemskich wchodziło 50 proc. inwalidów.

2) Zjazd protestu je przeciw prow adzeniu 
parcelacji pryw atnej i  dzikiej.

3) Zjazd domaga się intensyw nego prowa
dzenia parcelacja.

4) Zjazd domaga się od M. S. Wojsk., by 
organa wykonawcze przy rozdziale zdemobili
zowanych koni i  t. p. uwzględniały przedewszy- 
stkiem inwalidów wojennych.

5) Zjiazd doinmga się od Min. Skarbu i  Spra- 
wiediliwoścd natychmiastowego wydania rozpo
rządzenia wykonawczego do ustawy 0 spółdziel
niach z 29 X 1920 r. z mocą obowiązującą na

terenie całej Rzeczypospolitej.
6) Zjazd progi Sekcję ©piekl Min. S jw w . 

wojskowych i Min. Oświaty o pomoc m aterjal- 
ną  i fachową tia urządzenie kursów kooperacji 
w centrach inwalidzkich ruchu spółdzielczego,

7) Zjazd poleca Kolom Zw. organizowani© 
spółdzielni kohsumpcyjnych i wytwórczych. 
Następnie zatwierdzono szereg wniosków po

szczególnych kół inwalidzkich, jak npr& żąd an ia:  
W ychm iastow ego zrównania poborów rodzin jnwo- 
L'cit w- Poialów  z arm ji zaborczych z poborami ro
dzin inwalidów z artnji polskiej; szynk ego wypła
c o n a  inwalidom 300 proc. dodatku Jrożyżnrauego; 
wyznaczenie komisji do zbadania nadużyć w szpita
lach t l a  umys'owo chorych ir waild^w; regularne
go wypłacania ren t; udziału inwalidów w komi- 
ojach lelmrskich. Uchwalono louiagać się zniesie
nia niepotrzebnych dzielnicowych urzędów, oraz zu
życia poeuiędzy pochłanianych dotychczas praez tego 
rodzaju urzędy na bezpł. szkoly powsz., oraz zażą
dać, by ustawą o pod wyższe aiu Komornego nie do
tyczyła inwalidów, oraz wdów i sJcron po poległych; 
zwTócić się do rządu o popierani© inwalidzkich 
warsztatów pracy i t. p . Zaprotestowano też gr.rąco 
przeciw niespraw iedliw em u traktow aniu inwalidów 
przez poszczególnych urzędników  państwowych 1 
komunalnych, szczególniej przez starostów m  Po
morzu i w b. dzielnicy pruskiej oraz przeciwko po
stępowaniu księży, którzy (na co delegaci przyto
czyli dowody) wzbraniają się chować nieboszczyków 
inwalidów, o ile ni© otrzymają za to dostatecznego 
wynagrodzenia. Wszyscy delegaci z najwyższem o- 
burzeniem napiętnowali zachow anie się k'etnu i za
tw ierdzili rezolucję, żądającą bezpłatnego grobu dla 
każdego zmarłego inwalidy.

Sprawoz lanie z konferencji w  4-ym dniu obrad 
podamy w num erze jutrzejszym.

l i s t ?  d o  R e d a '  c j i .

Ści3le infomiacjo D w ugroszów kl.
W n u m e rz e  45 z d n ia  15 łu łe g o  r. b. „Ga

zety  P o ra n n e j — 2 g ro sze"  z n a jd u je  s ię  w iar 
dom ość, że  a a  w iecu  w B rodn icy , zo rg an izo w a
n y m  p rzez  N. P. R. „ p o s ła  Rege-za, obecnego 
n a  w iecu , u su n ię to  s ilą " . W obec tego  stwier
d zam , że w7 B rodn icy  n igdy  n a  żadnym w iecu  
n ie  b y łe m , a  z a tem  m e  m o g łem  być ta k ż e  % 
n ie g o  „ u su n ię ty  silą“.

Tadeusz R eger,
poseł na Sejm ziemi Cieszyńskiej.

Oburzające postępowanie kamienicznika.
Sz. Panie Redaktorze!
Prosimy bardzo o umieszczeni© na łam ach w ieL 

ce poczytnego Pańskiego pisma kilku słów, charaoc* 
teryzujących niezwykłą bezczelność i  wyzysk, jak ie
go się dopuszcza właściciel 3-piętroiwego domu przy 
ul P o w ą z k o w sk ie j Nr. 12, p. Głogowski, w  stosunr 
ku  do dozorcy tego domu.

P . J. Głogowska trzyma dwi© dozorczynie do
mu, wdowy, które, poza zwykłem zajęciem, eą uży
wane do posług w mieszkam i u p. Głogowskiego, Za 
to wszystko otrzym ują on© aż po 15 mk. miesięcz
nie!

I
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„ R O B O T N I  K “ , i  r o <1 a , 16 łu tgo  1920 r.
a r .  4®.

Kobiety te, tylko dzięki pomocy mieszkańców 
togo domu, niogą w ©gól© egzystować. Najciekawsze 
je&t, że kamieffliczniik ten dawno już pobrał od lo
katorów po 100 tuk. i więcej na opłacenie dozorcayń 
1 inne wydatki, związane z utrzymaniem porządku 
xr dom u, lecz doziorczyniom po1 w tarza, że nic jesz
cze na ten cel nie otrzymał.

Łączymy wyrazy głębokiego szacunku i powa
żania Lokatorzy domu przy ul. Powązkowskiej 12.

Waino Mnm uipmtm
„Widnokrąg"
o d b ę d z ie  s i ę  w  d. 13 lo t-w e  r.is. o  5
pp . w lokalu w łasnym  M o n ^ - j tW ia i t  4 4 .

I Poważna amery- 
iMl kańska instytucja

poszukuje lokalu zdatnego na Garaż wraz z war
sztatami mogący pomieścić

5 0  s a m o c h o d ó w
Oferty kierować: G a r a ż ,  wiSoo ń s k a  iJ  Powązki.

C '* y r ćUP fez. m ro c z K o w s k i
Ja- Si. si. JKTaSt y  ( u l .  k r d y n a c k a ) ,

llZil, 0 W. 12 A tr a k c j i  12
w*ttiM se<*o p r o g r a m u  i u i a w c y a .

JBIM-iJOM, w nowym repertuarze, oraz dryg. 
tresura kom.

Z p r o w in c li .
Pióck.

(Korespondencja własna).
W ubiegłą niedzielę odbył s;ę wielki wiec 

sprawozdawczy to w. posła M. Niedziałkowskiego. 
Obecnych by-o do 2,000 ludzi. Przewodniczący tow. 
Przybylski zaznaczył na wstępie, że P. P. S., me 
idąc śladem narodowej demokracji, pozwala aa 
owych zgromadzeniach przemawiać także przeciw
nikom i prosi o zapisywanie się do giosu tych. któ
rzy pragną zabrać glos w dyskusji. Tow. Niedział
kowski referował sytuację polityczną, omawiając 
szczegółowo sprawę Śląska Górnego i senatu. Prze
mawiał jeszcze tow. Przybylski.

Pomimo parokrotnego wzywania nikt z obec
nych na sali miejscowych działaczy prawicowych 
nie zapisał się do głosu, wobec czego przewodniczą
cy skonstatował raz jeszcze, że przeciwnicy widocz
nie boją się debaty z socjalistami.

Wiec przyjął większością wszystkich głosów 
przy 6 powstrzymujących się rezolucję następującą: 

„Wiec ludowy, zwołany przez P. P. S. w Płoc
ku w dniu 6 lutego przesyła polskiemu ludowi pra
cującemu Górnego Śiąska braterskie pozdrowienie 
i wierzy, że niedługo już Górny Śląsk połączony zo- 
atanie z Rzecząpospolitą. .

Wiec protestuje przeciwko reakcyjnym ustę
pom uchwalonej przez sejm w drugiem czytaniu 
konstytucji a  w szczególności przeciwko senatowi.

Wiec oświadcza, że klasa pracująca Płocka go
towa jest ze wszech sił wspierać pracę i walkę Pol
skiej Partji Socjalistycznej41.

Sandomierz.
(Korespondencja własna),

Patrjotyzm miejscowych kupców i przemysłowców.
Komitet plebiscytowy, który zawiązał się w 

Sandomierzu pod przewodnictwem ks. prałata Re- 
wery, zwrócił się do tutejszych kupców i  przemy
słowców z wezwaniem, ażeby w osnaczwych dniach 
łkrityli 10 proc. obrotu pieniężnego ca Górny Śląsk.

W oryginalny sposób zastosowali się do tego 
wezwania paurjotyczad kupcy i  przemysłowcy.

i Bea porozumienia *fę z Magistratem lub Staro-
[ stwrem podnieśli oni ceny sprzedażne o 10 proc., 
| zrzucając w ten sposób obowiązek daniny na banki 
j konsumentów.

Komitet plebiscytowy powinien był chociaż wy
dać kupcom odpowiednie lisy , lub kwitarjusze, a- 
żeby konsument wiedział, że nie daje tych pienię
dzy do kieszeni mniej lulb więcej patrjotycznego 
paskairza.

Trzeba być rzeczywiści© bezwstydnym, ażeby 
nawet ze sprawy narodowej arobić sobie źródło nie
prawnego zysku.

Kronika*
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO,

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśn:e.n;e nad Fran
cją, nizkie na zachód od Norwegji.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym (od północy). Przeważnie pochmurno, ra
no mróz, potem szybki wzrost temperatury, prze
lotne opady, wiatry zachodnie.

Uwagi z dnia 15 lutego 1321 r. T emperatura 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie +  l,'->3, 
najniższa — 3,°8.

Z Rady miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie się w dniu 17 lutego r. b. (czwartek), o 
godz. 7 wlecz., w sali posiedzeń Rady.

Przyjmowanie telegramów i rozmów telefonicz
nych w dnie powszednie i święta. Rozporządzenie 
ministerjum poczt i telegrafów Nr. 32000/1429/11 z 
dnia 2 grudnia 1919 r. i uzupełniające rozporządze
nie Nr. 18027/441/11 z dnia 15 iipca 1919 r. o przyj
mowaniu w niedziele i uroczyste święta rzymsko - 
katolickie telegramów i rozmów telefonicznych u- 
rzędowych bez ograniczeń, prywatnych zaś tylko 
piluych (terminowych) za potrójną opłatą, uchyla 
się luniejszem zarządzeniem. Od chwili ogłoszenia 
niniejszego zarządzenia należy zatem przyjmować 
w niedziele i święta wszystkie telegramy i zgłasza
ne rozmowy telefoniczne bez ograniczeń tak. jak i 
w dnie powszednie, pobierając potrójną opłatę tylko 
za pilne (terminowe).

Centralna Akademickich Bratnich Pomocy ca
uczelniach warszawskich przeniosła z dn. 19 stycz
nia 1921 r. swe biura do nowego lokalu przy ul. 
Kopernika Nr. 41, tel. 217 58.

(a). Zakłady dla dzieci upośledzonych. Związek 
miast i magistrat m. ®t. Warszawy zaprojektowały 
utworzeni© szeregu zakładów opiekuńczych dla 
dzieci ułomnych fizycznie i umysłowo, które ze 
względów bezpieczeństwa i pedagogicznych nie mo
gą znajdować się w zakładach ogólnych dla dzieci 
zdrowych i wymagają specjalnej troskliwości. Część 
■wydatków na utrzymanie tych zakładów na zasa
dach kooperacyjnych mają ponosić miasta, część zaś 
skarb państwa. Obecnie minii sterjum zdrowia za
wiadomiło magistrat m. Warszawy, że rząd zgadza 
się przyjść z pomocą moterjalfną dla utworzenia pro
jektowanych zakładów w postaci przyjęcie na siebie 
części kosz ów utrzymania ioh; jednocześni© mini
sterjum wyznaczyło miejscowości, w których ze 
względów zdrowotnych i  innych dogodności należa

łoby zakłady ufundować-
Koncert - raut. W niedzielę, dmia 20 b. * . o g. 

5 po poi. odbędzie się w sali Kasyna Urzędników 
Państwowych (Nowy świat 67) koncert - raut przy 
wspóhklaiiBile wybitnych sił artystycznych. Przygry
wać będzie orkiestra. Bogato zaopatrzony bufet 
przy bardzo przystępnych cenach wpłynie znakomi
cie na ożywieni* zabawy, na której jak się dowia
dujemy daje sobie ren iez-wous cały postępowy 
świiat artystyczny, literacki i  polityczny. Dochó 1 na 
cele oświatowe, 50 proc. na Górny Ś ląsk .

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyt prof. Leona Peiraiyckicgo. Na dochód 

niezamożnej młoda,eży Uniwersytem Warsz odbę
dą się w d. 20 i  27 lutego dwa odczyty: 1) O nau
kowych zasadach polityki i prawach rozwoju ustro
jów społecznych; 2) O socjalizmie i  rewolucji bol

szewickiej. Balety w cenie od 15 do 60 mk. (sto
jące miejsca 10 mk.) będą sprzedawane wcześniej 
w księgarni Aneta, Nowy Świat 35, oraz w dniu od
czytu przy wejściu do auli od g. 3. Początek odczy
tów o godz. 4 pp.

Szkoła Główna gospodarstwa wiejskiego. Drugi 
z kolei odczyt z cyklu „Kwestja chieba powszednie" 
go w Polsce" prof, Z. Ludkiewicza: „Kto co produ
kuj© na roli" odbędzie się w dniu 18 lutego r. b 
(piątek) o godz. 8 wiecz. w  sali T-wa llygtemcżne- 
go, Karowa 31.

Środy literackie. Dziś odbędzie się w Polskim 
Klubie Artys yczmym (hotel Poióuja) odczyt prof. 
Komarnickiego „Krytyka a dzieio sztuki". Początek
0 godz. 8 wiecz.

Polskie Towarzystwo Chemiczne. We czwartek 
! dnia 17 lutego o g. 6 pp. w Dużem Audytorjum 
j Oheniicanem Politechniki Warszawskiej odbędzie 
I się posiedzenie Polskiego T-wa Chemicznego na 
’ kiórem wygłoszone zosta-ią odczyty: prof. W. Lam

pego p. t. „Badania nad melystycyną" i prof. W. 
Swiętasławeiciego p. t. „Nowe .przyczynki tv termo- 
chemji zwigzków organicznych".

Odczyt o obrazach medjumistycznyeh. Odczyt o 
wizjach malarako-medjumisiyeznyeh M .' G rui ow
akiego zostanie powtórzony w sobotę, 19’ lutego. Bi* 
leły są do nabycia w Salonie Sztuki (Boduena 3)
1 w Muzeum (Krak.-Przedm. 66).

Czar Neapolu i jego okolic. W środę, 16 lutego 
o godz. 8 wiecz. w aati Muzeum (KraikjPraedm. 66) 
prof. W.-Trojanowski wygłosi bogato#'ilustrowany 
przezroczami odczyt o p ię to ie  Neapolu i  jego okolic. 
Bilety są do nabycia w Muzeum.

Odczyt a historii sztuk* dla szkól, i f  czwartek, 
17 lutego, o gadz. 7 i  pół wtiecz. w Muzeum (Krak.- 
Przedm. 66) prof. W. Trojanowski w yg.osi bogato 
ilustrowany przezroczami odczyt o stzuce Rzymian.

Proiokcje prof. Jellenty. Dziś o g. 5 i pół pp. 
prof. Cezary Jeilemta wyg osi w sali Filharmonji 
prelekcję o twórczości Sheliey'a.
W Y P A D K I .

(m). Kradzież darów amerykańskich. W Ale
jach Jerozolimskich Nr. 77 mieszczą się olbrzymie 
składy spółki akcyjnej- Polsko-Baltyckiego T-wa 
handlowego i transportowego. W składach tych 
znajdują się towary, sprowadzane z Ameryki przez 
osoby pry walaj© oraz dary amerykańskie, stanowią
ce własność instytucji dobroczynnych.

Gdy wczoraj ramo otwarto składy, zasłano tam 
wielki nde-ad. świadczący o gospodarce złodziejskiej; 
znaleziono lam rozbitych kilkanaście skrzyń, któ
rych zawartość (ubrania, materjały łokcowe, obu
wie i i. p.) częściowo byłą wyrzuconą na podłogę, 
częściowo skradziona.

Złouzieje zakradli się do szopy w sąsiednim 
domu Nr. 75, gdzie przebili o:wór w szczytowej 
ścianie, grubości 1 metra, pocaem dostali się do 
składów. Wartość skradzionych towarów;, przeważ
nie darów amerykańskich, jest zraaczma, lecz nie 
taka, na jaką złodziej© zrobili przygotowania; bę
dzie to można ustalić po obliczeniu przez poszko
dowaną instytucję.

Zaznaczyć należy, że składów tych pilnuje 
dwóch dozorców nocnych i żaden z nich nie zauwa
żył plądrujących złodziejów.

Już przed 10 dniami złodzieje po raz pierwszy 
dostali się do składów od strony ogrodu pomolo
gicznego (od ul. Nowogrodzkiej), zdążyli już prze-

w mundurach wojskowych, przyezem jeden z nich 
był uzbrojony w karabin. Przybyli zapy.ali się o 
syna Kammierczaika, a uowiedz,auszy się, iż go nie
mo, oświadczyli, iż został aresztowany i że z tego 
powodu przyszii dokonać rewizji, p© dokonanej re 
wizji przybysze zabrali 8 marynarki, 2 kamizelki, 
spodnie, 3 koszule męskie, 2 pary kalesonów, ręka
wiczki i 200 rb. carskich. Następnie „rewidenci" o- 
świiodczyli właścicielowi mieszkania, że go aresztu
ją, wyszli z niiuh, doprowadzili go do ul. Radlińskiej 
i  zbiegli. Karabin napastnicy pozostawili w sieni te
go dóiau. Wartość skradzionych rzeczy K. ocenia na 
40.000 marek.

(m) Wędrówka włamywaczy. Przy ul. Nowy 
Świat 30 złodzieje dostali się w nocy do magazynu 
t®w. „Gramofon" na 1 piętrze, gdzie wycięli otwór 
w podłodze, przebili sufit i dostali się do magazy
nu obuwia Walerjana Kwiatkowskiego Złodzieje 
zostali prawdopodobnie spłoszeni, gdyż nic nie' 
skradłszy w tym sklepie, uciekli. Okradli tylko 
magazyn „Gramofon" lecz na jaką sumę, narazie 
ni© ustalono.

Teatr i fluzyka.
Toałr żołnierski R. K. 0. N.

Na czasie okazał się djaiog inscenizowany Bro- 
niewicza p. t. „Górnoślązak i Prusak4̂  napisany 
dość gładkim wierszem i nadający się do deklama
cji. Górnoślązak (p, Bronie wicz) czuje się Polakiem 
i  tęskni do ukochanej ojczyzny, zaś Prusak jest 
nikczemnym łotrem, kłamcą j tchórzem (graf go z 
zacięciem eharakterystycznem p. Truszkowski).

Pierwiastek szlachetniejszy do programu wnosi 
pani Zbierzchowska, która z sentymentem, wdzię
kiem i subtelnością wykonała pieśni żołnierskie Mi
ry Wereszczydskiej. P. Bronisława Maliszewska (u- 
czenica prof. Dudzińskiego) śpiewała ładnie wy
szkolonym dźwięcznym, o barwuem brzmieniu so
pranem pieśń Wereszczyńskiej „Krwaw© róże’4 ’i ży
wiołową „Alcantarę". Tenor p. Wirski muzykalnie 
interpretuje romans cygański (do słów Bajkow- 
skiej) „Gwiazdy na niebie lśn ią4 i ładną piosensę 
,,Hanuś4’ A. Własta. P. Rolski wypowiedział ze swa
dą mało dowcipny jednak monolog „Suflera44. Tań
ce polskie prezentuje z powodzeniem p. -Szarpn.cka.

M. L.

i!  opery. Dziś „Tristan i Izolda".
Teatr Rozmaitości. Dz.ś „Orlę".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Ruy Bias44.
Tota.r Siaty. Dz ś i jutro „Kiki ‘.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Czar m unduru4.
Teatr Praski. Dziś „Kupiec wenecki*4.
Toatr Powszechny. Dzis „Deboirah".
Koncert Wydziału Kultury i oświaty. W nie

dzielę, dala 20 b. m. o godz. 4-ej po południu odbę
dzie się ósmy koncert, aorgańiziowany staraniem 
wydziału kultury Magistratu m. stół. Warszawy p. t» 
„Twórczość polska w pieśni'4.

Z Edharmonji". Dziś i jutro dwa wieczory łsń- 
bić część otworu. Lecz wówczas obchodowi puli- 03 Maryli Gremo ze wspoiiudz,aivm pianioiuifii, p. Do- 
ejaaci 11-go k&misarjału sp!oszyli złodziejów' i śct- T? Bromiberg-AaBkaoiazy.
—1. -a j .  -1 n . t , . . .. W piątek wielki abonamenitoiwy koncert symia

nlcz&y. SoiistlŁą będzie zna ..a w Europie slkrzypaćtr
ka węgierska Iboifyka Gyarfas.

gali ich aż do ul. Grójeckiej, lecz bez rezultatu; 
wtedy jeden z rabusiów pozostawił na miejscu 
munuur żołnierski. . *

(m). Wykrycie miljonowej kradzieży. Donosi
liśmy onegdaj o okiradzeniu składów Tow. popiera
nia przemysłu ludowego w KróL Boiskiem przy ul. 
Tamka Nr. 1 na sumę 2.509.000 mk. W związku 
z tą kradzieżą lumkojonarjitfeiBe Nk-go Itemiisarjaui: 
sekcyjny Zieuubktki, przodownik Sekorek i wywia
dowca Lewandowski wpadli na ślad sprawców tej 
kradzieży.

Wczoraj w mocy dokonali oni rewizji w domu 
Nr. 18 przy uL Soleo. gdizi© w stajni, piwnicy i ko
mórkach, znaleźli znaczną ilość skradzionych towa
rów (kretomy, skóry, Kamei* ł  t. p.). Następni© do- 
leonadio rewizji wr domu Nr. 9 przy ul. Mylnej, gdzie 
również w jednej * piwnic znaleziono mnóstwo to
warów.

W toku dafezeg© dochodzenia stwierdzono, że 
złodzieje skradziony towar ukryli narazi© w zaro
ślach nad brzegiem Wisły wprost ui. Tamki, gdzie 
przeleżał dwa dmi, poczem dopiero przewieziono go 
ma ul. Solec i na Mylną. Odnalezione dotychczas to
wary przedstawiają wartość 2.000 000 mk,

W związku z wykryciem aresztowano właści
ciela stajni. Franciszka Leglewskięgo i jeszcze 4 
osoby. Zdołał umknąć tylko właściciel mieszkania 
i  piwnicy przy uL Mylnej Nr. 9.

(on). PodBtępna rewizja I rabunek. Nocy wczo
rajszej do h^esHkaaia - Antoniego Kazimieirczalka 
przy ul. Szerokiej Nr. 17 przyszło dwóch mężczyzn

POKWITOWANIA.
Na pl»bia«jt Górnośląski.

Fopibiwka do ogtoaaeinua w d„iiu 18 kutego. 
Czeladzie jatkuwi Rzeźni Miiejekiej, pracujący 

przy uboju nierogacizny mk. 4000.
Pracownicy firmy łiledze^aKiego młr 444, 
Zebraną m  zauuwi,* kuusów ula dorosłych dffl. 

2 kutego G^ukńao IV Dz-eJnu© pL Zbawiciela mk. 
4.445.76.

Zebrań* o* wiecu P. P. a  w Ciechanowie d a  
30 styczmia mk. 226. -

J. Rembowski mk. 100. 2
J. M, Barski mk. 100.
Ptracowuiicy akaadów ArtylerjJ A 8 tort P„ P o

wąziki mk. 5200.
Robatnicy i robotnic* Centralnego Urzędu Gos

podarczego na Prąd z®.
Rzemieślnicy z warsztaitów mk. 357, C. Z. G.

i  K. O. T. Z. mik. 8Sf27, Admikuisliracja mk. 840, m ły  
nairze mk. 480. kop. MońdyłJo mk. 100, i«ir. Szy 
nuański mik. 100,

Na spaloną wieś ,/Siwki44.
Od Kamieńskich z  Huty Raków mik. 1000.

Na Robotniczy Wydział Opieki mul Dzieckiem, 
świrko Michał mk. 500.

K in o  O p i e l c a  M e*. I I
w gm achu  fn in tffin n  No w y-Świat 

byłego loIBSłBul! Mr. 19
Dla młodzieży dozwolone. P o c z ą 

t e k  o  g o u z . a -e j.

c i
U

-W
2  an  n»

Komunikujemy, Iż oczekiwane 4 serje 
obrazów „SU la b ir y n c ie  Ko w „go  
Y ork u ” |uż nadeszły i takowe od dziś 
będą dcmonstr. bez przerwy. D z i i

Każdy obraz stanowi osobną całość.
Dom duchów zawierający osta

teczne zdemasko 
wanle i śmierć

prezesa.

D la szeregowców w mundurach W. P., wejście zniżona

L o k a l u  l u b  b u d y n k u
poszukuje Kolo W iośiarzy
odpowiedniego na warsztaty budowy łodzi.  . ____  _

Wisły. Oferty nadsyłać u l. w .ic z a  4 4  n i. 2.

W a p s z d H i k i c h
Pożądane bliżej rzeki

Piiiiis J a  iii wnrów m i k i
( r w a ć  b ą d ą  o d  2 3  lu te g o  d o  8  m a r c a  1821 r .  n a  p la c u  

w y s ta w o w y m  w  a u -u m ó w c e ,  P r a g a  C z e s k a .
- Najlepsza okazja kupna i sprzedaży wszelkiego rodzaju wy

tworów przemysłowych.
Zgłoszenia piśmienne kupców od 25 lutego 1921 r.
Zgłoszenia ustne kupców az <10 zakończenia jarmarku. 
Warunki dla wystawców i kupców są w regulaminie wystawo

wym I planie dyslokacyjnym. '
Odznaki kupieckie z legitymacjami na 50^ ustępstwa na przejazd 

kolejami Rz. Czechosłowackiej—po 30 koron czechosłowackich.
Objaśnień udziela: Zarząd Praskich jarmarków wzorkowych, 

Praga, 1, bataromiejska Radnica; Centralriy Związek Czechosłowackich 
Przemysłowców, Praga II, ul. Mikuiandska 6; wszystkie izby handlo- 
wo-przemysłowe Rz. Czechosłowack ej; wszystkie konsulaty Rz. Cze
chosłowackiej (warszawa, Wielka 35, tel. 79-7C).
Bontrswy zastępca *jrul ns.r lefufszawi, 13, tsJ.t-44 (dawny)

W *  P o ś c i e l
kołdry w sztSkiego r o d z a j u ,  p o d u a z k i, b ia łiz n a , kuohar- 

u atłany, fartuchy, czapki, przeróbko staiych kołder po 
najniższych cenach poleca własna pracownia

H e le n y  S z y m a l a ^ n i a k
K r a W r z i i s d i a i ł i ś s l a  6 2 .  C i im is ln a  1 0 .

T e ł.  139*23.

Prasa Stereotypowa
z fundamentami lub bez.

W ia d o m o ść  w  A d m in is tr a c j i ,,k o to o tn ik a ‘*t W a re ck a  7. 
T a la to n  IżU -D .

liiiilmtfiiirnrlijtUfftł
p o sz u k u ją  b io g ło j  s t s n o -  
g r a fis tK i oraz 3  t ło m  a c z y  
(czek) z j ę z y k ie m  a n g ie ls k im
Oferty z odpisami świadectw i cur
riculum vitae należy składać w 
Wydziale Personalnym Biura Pre- 
zydjalnego (Zamek, Pałac pod 
Blachą) W godz. od 10 do 12-ej.

J a n  U ł a p i *
d. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne K rć- 
i e w i k a  31, t e l .  4 3 -4 4 .  7059

iii. leni Ojara*su u mami
C h orob y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r 
n e , in o c z o p tc io w e  o d  9—7 
.nowo g r o d z k a  I, t e l .  iii-9 4 .

obrus na 24 o-
__ _r________ soby za 7000 mk.
Wiadomość w Administracji „Ro
botnika* od 9 do 3, Warecką 7.

JO

Oi. l omtaiti
C h orod y  s h ó r n a  i w en a ry *  
c z n e  i an u L zy  k rw i n a  s y 
f i l i s  (W fassar.n ait). Z ą la z n a

8 4 , telef. 237-21 o d  5—7.

■M tłM łJi s f i “S 4 c S ł p; zA
przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
w p ro s t  bramy. Mieczysław Cie- 
pichałl •

żuu aarei H S &  ^
nouzeni portreciści44. Złota 16.

Hił fliłSTTfl mandolinie, skrzyp- 
•tu y lld lic , cactt lekcje gry za 
sadniczej. N iecała 10—13.

1’J iltU łfirma C h em iczn a  poszu k u - 
IVJlflalUifl je agentów w War
szawie, pizedstawicieli na p ro 
w incji. Wiadomość Dom Handlo
wy Józet Nitecki, Marszałkowska 
Na 65.

'iitx iak io x  n a c z e ln y : d r .  i4. t a t L Ou,utio w u r o k a r u i  ^M ouotn iiai ". W a re c k a  7. W y d a w c a : i ia d a  N acz. F . P .  S ,
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